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ckich, z którego pozornie usunięto wszechniem- 
ców, stwarza tylko nową niebezpieczną dwuzna­
czność; rezolucja Koła polskiego jest ciemna jak 
delficka wyroczuia, obstrukcja czeska jest tylko 
negacją nie dającą programu na przyszłość, a 
ponad tem wszystkiem stei rząd przerażony po­
rażkami, niechętny parlamentowi i niepewny ju ­
tra. Słowem ogólne ciemności, jak  przed stwo­
rzeniem świata, tylko duch Boży nie unosi się 
nad niemi.

Nikt nie wie co robić, nikt nie wie jak ro­
bić, ale wszyscy widzą, że rząd i parlament 
znajdują się w labiryncie, z którego niema 
wyjścia.

** *
Koło polskie wybrało swoich delegatów we­

dług starożytnej zasady. Większość obdarzyła 
zaufaniem (?) całe prezydjnm z p. Jaworskim 
na czele, a że Koło nigdy nigdzie nie obejdzie 
się bez żyda, —- więc i dr Byk, jako 
najznakomitszy dyplomata jerozolimski, będzie 
udzielał rad hr. Gołucbowf&kiemn o kwestji 
wschodniej... „Ostrzejszy ton“ mają zapewne re ­
prezentować pp. Dulemba i Popowski(l) który 
ma tak czułe serce dla potrzeb militaryzmu, 
i tak ochoczo referuje wszelkie nowe wy­
datki na armję.

Teraz niewątpliwie przejdzie do opozycji, bo 
minister wojny zrezygnuje z uchwalonego już 
powiększenia armji. Na to p. Popowski nigdy 
nie pozwoli...

Po dawneąiu zatem, »• pe0stier£e nastfa dele­
gacja głównym filarem słynnych „potrzeb pań­
stwowych", to znaczy narzędziem do uchwalania 
różnych kredytów. Szczęściem istnieje w Buda­
peszcie opozycja, wobec której kapitulują nawet 
ministrowie wojny...

OD ADMINISTRACJI.

Z nowym kwartałem upraszamy Szan. 
Prenumeratorów o rychłe nadesłanie pre­
numeraty, która wynosi w miejscu kwar­
talnie z odnoszeniem 7 kor. 20 hal., bez 
odnoszenia 6 kor.; na prowincji kwartal­
nie 8 kor. 10 h., miesięcznie 2 k. 70 h.

Premje „Głosu Narodu":
Dla wszystkich Prenumeratorów 

„Głosu Narodu“ przeznaczamy jako 
premję za złożeniem tylko 1  k o r .  
3 0  h a l .  słynną 4-tomową powieść 
R a n r y c e g o  l o k a j a :  „ P o ­
r u s z y m y  z  p o s a d  z i e m i ę 46.

Prenumeratorów z prowiacji pro­
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75  h a l .

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po­

czątki powieści:
feryuisa ^ . P o t o m e k  W a l -  

l e n s t e i n a * 44
Conan Doyle:,, W  s ę p i c h  s z p o ­

n a c h 44,  dalej:
3 6  numerów ilustrowanego „Gło­

su Narodu“ z rozpoczętą powieścią 
sensacyjną „Hotel Babilon“ i ukończo­
ną powieścią „Tajemnica Baskervil- 
le’ó w ‘ za dopłatą 3  k o r .

Jana Mieroszowicza* „Zięć firmy 
L. Feinband et Comp.“ , powieść ukoń­
czona 8 0  h . ,

Początek powieści p. t. „Teraz i 
zaw sze“ , A d o l f a  A l h c r t a z z i .

„Miljoner w opałach 6 0  b . ,  a 
powieść Józefa Rogosza: „W obronie 
prawdy“ za dopłatą 6 0  h .

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 6 0  h a l .
O d  1  l l p c a  w y d a j e  „ G l o s  
U l a r o d u 44 s p e c j a l n y  t y g o ­
d n i o w y  d o d a t e k  Z a k o <  

p i a i i s k l .

Zamęt i delegacje.
Jakiekolwiek zorjeutowanie się w chaosie au- 

Btrjackim, jest prawie niemożliwe; jedno tylko 
ego staje uczucie: niemamy ludzi; niemamy po- 
tyków wyższej miary, którzyby zdołali zapano- 
ać nad tem zamieszaniem, objąć przewodnictwo 
wytknąć drogi, którend iść należy, aby>uniknąć 

statecznego rozbicia. ' WSzystko co stronnictwa 
nibyto robią dla ocalenia ~p£flamentu jest tylko 
ratowaniem pozorów i umilaniem własnej bezsil­
ności. Zjednoczenie różnorodnych grap niemie­

Rezolucja Koła polskiego. — Organizacja lewicy. — 
Ozimki zdrowia. —  Kiedy pacjent wyzdrowieje sta­

nowczo.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Koło polskie na posiedzeniu poniedziałkowem 

uchwaliło dosyć zagadkową rezolucję, że jest go- 
towem porozumieć się co do utworzenia wię­
kszości z stronnictwami, które chcą uzdrowienia 
parlamentu z pomocą reformy regulaminu obrad. 
Jak  gdyby w odpowiedzi na owo oświadczenie 
reprezentacji narodowej polskiej, stronnictwa nie­
mieckie na lewicy z wyjątkiem wszechniemców 
skupiły się przed posiedzeniem środowem Izby 
w partję wielko-niemiecką. Je s t to więc nowe 
wydanie dawnej „Zjednoczonej Lewicy niemie­
ckiej* z epoki Taaifego Taka organizacja, za­
wierająca posłów czterech stronnictw (wielka 
własność liberalna, postępowcy, ludowcy niemiec­
cy i Związek chrześcijańsko-społeczny), jeżeli 
będzie solidarną i karną, może istotnie wywie­
rać wielki wpływ na przebieg obrad w Izbie i 
na postanowienia rządn. Nie jest ona jeszcze 
większością, może przecież tę ostatnią zyskać w 
Izbie, jeżeli zdoła przyciągnąć sojusznika lub so­
juszników.

Rezolucja Koła polskiego i nowa organizacja 
lewicy niemieckiej dowollzą bądź co bądź, iż 
stronnictwa parlamentarne chcą .porzucić taktykę 
dotychczasową, uznając ją  za błędną Do tej po­
ry przez lat trzy wszelka myśl o organizowaniu 
większości w Izbie uchodziła za niewczesną i 
szkodliwą. Dzisiaj przekonano się, że takie cho­
dzenie luzem było błędem politycznym, że par­
lament bez większości jest nonsensem, że nie 
można uratować pgjlamentu, jeżeli się stronni­
ctwa na podstawie pewnych programów nie zor­
ganizują w większość, która wykonywałaby pra­
cę pozytywną i w mniejszość, która wykonywa­

ła b y  nad tą  pracą nadzór z pomocą krytyki od­
powiedniej. Ale w państwie konstytucyjnem par­

lament dopiero wtedy odzyskuje pełnię zdrowia, 
jeżeli prócz zorganizowania większości i opozy­
cji, wysadzi z swego łona rząd, który opierałby 
cię na owej większości i był z nią solidarnie 
związanym. Spodziewajmy się, że nie zapomną 
o tem ci, którzy chcą w Austrji parlament isto­
tnie uzdrowić.

jtiy a (zesi.
I. Szeroko omawianą i opisywaną w ostatnich 

czasach kwestją dnia, jest niezupełnie jasny dzi­
siaj stosunek nasz do innych austrjackich Sło­
wian, a w szczególności do Czechów Brak mu 
przejrzystości i wyraźniejszych konturów z dwóch 
powodów. Pierwszy, zasadniczy, to nieokreślona 
po dziś dzień jego treść właściwa, drugim zaś 
jest Świeży rozłam w opinji naszej prasy, na je ­
go charakter i racje. Mojem zdaniem, nie zawa­
dzi rzneić w tej materji słów parę, mogących 
się przyczynić do rozjaśnienia horyzontów cie­
mnych, a przynajmniej niezupełnie jasnych, tem 
bardziej, że słowa te, poparte obserwacją rze­
czową, bo prowadzoną na miejscu, wśród tych 
stosunków, które się składają n& życie, więc na 
myśli i uczucia narodu, z którym nas dzisiaj łą ­
czyć powinny sympatje istotne i naturalne, mo- 
,gą być w tym kierunku pożyteczne.

Podkreślam s&wo. „naturalne*, zaznaczając 
tem samem, że pewien stosunek, łączący nas 
bądź co bądź dzisiaj z Czechami, istnieje prze­
cież, a żyje nie sztucznie pielęgnowany, jako 
objaw demonstracyjno-antyniemiecki, ale płynąc 
szczerze, z potrzeby pewnej łączności, mogącej 
mieć w skutkach korzyści pozytywne i namacal­
ne. Śmiało mogę twierdzić, że przeciętny ogół 
polski, nawet idąc dalej, z bardzo nielicznymi 
wyjątkami nikt z nas nie zna bliżej Czechów, 
ich narodowej indywidualności i wartości. Nie­
ma się najczęściej pojęcia, jaki jest charakter 
tegu narodu, jakimi torami płyną jego nczncia, 
w jaki się sposób przejawiają, jakie ma cechy 
sympatyczne dla nas, a pisze się apodyktyczne 
morały i tezy, na temat, czy nam należy się łą­
czyć z nimi ściślej w określone pewnymi warun­
kami przymierze, czy nie.

A nie nlega wątpliwości, że czyiyiiki powy­
żej przytoczone, mają pewne i duże nawet w 
tym względzie znaczenie, a błąd tkwi w tem, 
że zapoznając je, traktuje się rzecz powierzcho­
wnie, frazesami.

Wszczęła się w ostatnich czasach, po zje- 
ździe słowiańskich dziennikarzy w P ilźde. w pi­
smach naszych polemika, na temat stanowiska 
Polaków wobec propagowanej szczególnie przez 
Czechów i Chorwatów, „wzajemności słowiań­
skiej* J ł chcę rzecz trochę uspecjf iizować, spro­
wadzając ją  do wzajemności czesko-polskiej.

Dyskusja o której wspomniałem, byłaby bar­
dzo chwalebna, gdyby argumentowanie poglą­
dów miało podstawy zasadnicze i gdyby przy­
taczane racje były trzeźwe i spokojne, a ule 
nerwowe i płytkie. Ta nerwowość uderzyła 
mnie w artykule „Słowa Polskiego*, p. t. „Ba- 
łamuctwo słowiańskie*, który robił wrażenie, 
jak gdyby był napisany pod wpływem chwilo­
wego rozdrażnienia, a tonem i głębokością do­
wodzenia przypominał zwykłe zrzędzenie.

Nie chcę tntaj tych argumentów zbijać bo 
nikt w nie nie może uwierzyć, a nie mam ta­
kże zamiaru polemizować, lecz w krótki, szki­
cowy sposób, przedstawić mniejwięcej to, co 
przemawiać może za bliższym stosunkiem na­
szym do Czechów.

Zastanówmy się, co nas z Czechami dzisiaj 
łączy. Łączność szczepową odrzućmy nawet, ja ­
ko pierwiastek zbyt nieuchwytny, aczkolwiek i 
on bez kwestji odgrywa pierwszą rolę, a weźmy 
pod uwagę, tylko zbliżenie „etnograficzno-lite- 
rackie*. Jeżeli zbliżenie takie, na jakichkolwiek



z dnia 26 czerwca. „ G Ł O S  N A R Ó D  U* Nr. 173
bądź budowane fundamentach istnieje, a źe 
istnieje najlepszym dowodem, że nznają je  prze­
ciwnicy, to nie wolno przechodzić nad niem do 
porządku dziennego, bo tam gdzie tworzy się 
potrzeba bliższego stosunku, powiedzmy zaprzy­
jaźnienia, naturalnie, bez żadnych stucznych do­
mieszek i wpływów, tam ją  trzeba nznać, a bli­
ższe to zetkniecie rodzące się bez lekarskiej po­
mocy, utrzymać przy życiu i wychodować.

Czy my przyjaźni serdeczniejszej, sprcynJe- 
rzeńców szczerych, doprawdy zupełnie nie po­
trzebujemy, — czy jesteśmy tak pewni siebie, 
że zawsze i wszędzie sami sobie wystarczyć po­
trafimy, czy jesteśmy tacy strasznie mądrzy, tak 
dokładnie wyjedliśmy wszystkie rozumy, że nic 
się już od nikogo nauczjć nie zdołamy?

Chyba nie...
Na naszą potęgę moralną, zgoda. Posiadamy 

ją  w takiej mierze, że nietylko nam najzupeł­
niej wystarczy, ale możemy jej z powodzeniem 
i korzyśc ą używać na zewnątrz; co się zaś ty ­
czy potęgi materjalnej — po co się łudzić? Na­
sza m«terjalna „potęga", czeskiej do kolau nie 
dorosła. A i uświadomienie mas ? Lepiej nie po­
równywać, bo porównanie ogromnie na naszą nie­
korzyść wypadnie.

Przyjaźń, jeżeli ze sobą pomoc przynieść mo­
że, dodaje w życiu codziennem, fantazji i ani­
muszu, w życin narodów pewność siebie. Egoizm 
amerykański jest oparty na miljardach, egoizm 
nasz, powiedźmy szczerze, na zarozumiałości, 
śmiesznej, bo bezpodstawnej.

Jaka jest bezpośrednia przyczyna tego, ze 
nie możemy się zdobyć na to serdeczniejsze zbli­
żenie, jakiego sobie życzą Czesi i ci w naszem 
społeczeństwie, którzy tego zbliżenia odczuwają 
moralną potrzebę.

Powiedzmy sobie prawdę. — My „Francuzi 
północy", mamy w sobie coś z niedostępności 
i chłodu książąt krw i; niechętnie się zaprzyja­
źniamy, a w narodach, które naszej przyjaźni 
pragną, widzimy nie uczucie, ale interes, chęć 
wykorzystania tej naszej ewentualnej przyjaźni. 
Jesteśmy z natury serdeczni i sentymentalni, ale 
między sobą: na zewnątrz, z dystynkcją wynio­
słą gaskońskich kadetów, podajemy z miłym u- 
śmiechem... końce palców.

Tern tłomaczyć sobie można zdanie „Słowa 
Polskiego", że „trudno wymagać, abyśmy żyń 
aa pan-brat z nimi i zniżali się do !ch po­
ziomu".

Kto nam ka^e zniżać się do ich poziopiu, je ­
śli wogóle o takiem zniżaniu 'może być mowa, 
gdzie logiczny związek między demokracją a ta- 
kiem wielkopańsko lekceważącem traktowaniem 
tych „krcwniaKów" ?

ZAGRZEB, 23 czerwca 1903.
Na niezmierne trudności napotyka każdy, 

kto chce zawiadomić zagraniczne gazety o sto- 
sunkecb chorwackich rządowo-sumienna rewi­
zja na poczcie przepuszcza bez przeszkód tylko 
listy polecone; rewizje w domach podejrzanych, 
masa ajentów na wszystkich ulicach, na kole­
jach szpiegi przysłuchujący się rozmowom po­
dróżnych, całe miasto i cały kraj zalany żan­
darmami i wojskiem.

Sejm otw arty ; opozycja narobiła hałasu, któ­
ry wywołał raczej uśmiech niż reakcję u ugo- 
dowców-madziaronów, a teraz cznjąc, że po prze­
granej „rewolucji" nie może nic wskórać w Sej­
mie, nie chce w dalszych naradach brać udzia­
łu. Jest to najgorsza polityka, najwygodniejszy 
to wprawdzie sposób dla stłumienia głosu sumie­
nia, ale sposób, który u nas zostanie bez sku­
tku jak  zawsze dotąd. Stronnictwo rządowe 
zwala winę ostatnich zaburzeń na opozycję, opo­
zycja na rząd. Rząd wimen, ale w'na opozycji 
jest jeszcze większa. Powodem zaburzeń są nie­
wątpliwie madziaryzacyjue zapędy i zachcianki 
rządn. Ale te dążenia trwają jnż sporo l a t , w 
w ostatnim zaś czasie nie było silniejszego do­
wodu tej madziaryzacji, któraby mogła wzbu­
rzyć całą ziemię. A jednak cały kraj był jak 
w płomieniu: niszczono tablice, napisy, krzycza­
no z jednej strony, a z drugiej zamykano, a- 
resztowauo „eu masse" i wypędzano z miasta, 
okręgu i kraju. Akcja rządu była silniejsza, bo 
miała wojsko i rząd wygrał.

Mówią: opozycja nie jest winna. Walka le­
galna nie jest przestępstwem, walczący więc 
nie są przestępcami. Opozycja aranżowała małą 
demonstrację w Zagrzebiu z powodu napisów 
madziarskich, ale z małej demonstracji powsta­
ły zaburzenia, których się opozycja nie spodzie­
wała. Kraj był jnż wskutek dawniej zabronio­
nych zebrań i wieców w sprawie wyodrębnie­
nia finansowego Chorwacji, wzburz:ny, wypad­
ki zaś zagrzebskie były oliwą, do ognia dolaną. 
Wybuchnął więc jeszcze silniejszy pożar, który 
objął całą Chorwację, Slawonję, dostał się na­
wet do Dalmacji i Krainy. Przedstawiciele opo­
zycji stracili głowę nie wiedząc: czy działać 
dalej, czy przypatrywać się tylko? Postanowili 
zostać, widzami^ w tea trze , w którym Ind i stu- 
dćnci grali jedefr z óstatnich draułatów upadku 
Chorwacji. Wystąpili „postępowcy" , zaareszto­
wano ich, wojsko zabiło kilku czy kilkunastu 
ludzi (po przegranej to wszystko jedno) i na 
tern koniec).

Przed zdarzeniami belgradzkimi powstała 
już myśl zabicia bana H<'dervary’ego. Nie udało

się. Spiskowcy stali w pogotowiu. Znak umó­
wiony nosi&ł dany. Przeznaczony na pastwę pło­
mienia dom spłonął. Ale koniec zawiódł. Heder- 
vary, człowiek chytry, rozumiał już od dawna, 
w jakiej sytuacji się znajduje, podjęto zatem, 
wszystkie środki do stłumienia każdej próby i 
choćby najmniejszej demonstracji. Demonstranci 
mieli paręset robotników gotowych na wszystko; 
za miastem czekała na znak wielka liczba chło­
pów z okolicy; niektóre mniejsze budy były 
naftą polane, a celem było: zabić Hedervary’e- 
go, Esrersdorfera i niektórych jeszcze przedsta­
wicieli rządu.

Próba nowa: dynamit postawiono na oknie 
gmachu dyrekcji ruchu kolei. Eksplozja odbiłe 
tylko węgieł domu. I tak przegrana po przegra­
nej. W sejmie opozycja trzyma się biernie, tj. 
nie robi nic, Hederyary zostanie prawdopodo­
bnie prezydentem ministrów, tj. będzie wskazów­
ką na zegarze polityki chorwackiej, który musi 
wybijać według jego woli, — banem zostanie 
prawdopodobnie Erdódy, ten sam Erdoiy, k tó­
rego obrzucono najgorszymi i pogardliwymi wy­
razami i którego na placn Zrińskiegc opluto (on 
zaprzeczał temn wprawdzie, ale fakt zostaje fa­
ktem), on będzie laską w ręce Hedervary’ego, 
jaką było dotąd całe stronnictwo rządowe (albo : 
narodowe, jak  oni siebie nazywają); było i zo­
stanie wszystko po staremu.

Ale kto zapłaci koszta stanu wyjątkowego 
(wojsko i t. d.)? Koszta przewyższają ogromną 
sumę przeszło 15 miljonów koron. Wszystko za­
płaci lud. A opozycja nie cLce „brać udziału" 
w sejmie 1 Difficile est satiram non scribere!

Teraz mamj- inny ruch : rewolucyjny. Rewo­
lucjoniści zostali jeszcze, łączą się w kluby (jest 
takich bardzo dużo, ale jeden o drugim nie wie), 
oni użyją ostatniego sposobu: dynamitu. Dała 
nam przykład Serbja. Europa nazwie to barba­
rzyństwem, ale i ona tak robiła i zrobi, kiedy 
będzie przymnszona. Młodzi Indzie nas* czują 
się osamotnieni; każdy, który choćby najmniej 
uczestniczył w ruchu, jest pozbawiony wszystkich 
szans karjery. Jedyne dla nich hasło i w yjście: 
walczyć albo umierać

Umarł Zriński i Frankopan na ruśztowauiu. 
powstańca Kvatemika zabito jako psa na gościń­
cu, czyż mają się lękać podobnego losu ci, k tó­
rzy z głodu umrzeć muszą? R.

Powyższą korespondencję malującą w ponu­
rych barwach stan umysłów w Cnorwacji, otrzy­
maliśmy z Zagrzebia i podajemy ją  w całości 
nie śmiejąc brać odpowiedzialności za wszystkie 
jej szczegóły

POTOMEK WALLENSTEINA
(sceny z życia finansiery)

przez

10
W E R Y T U S A

(Ciąg dalszy).

— Ach, mój kochany, ktoby w podobnych 
zdarzeniach nad tern się zastanawiał.

— Pozwól sobie przecież powiedzieć, że je ­
żeli później na mnie narzekałeś, jeżeli cię okpi- 
wałem, gdyś mi odmawiał pieniędzy, to wszyst­
ko było logicznem następstwem tamtego...

— Żorż, co ty  gadasz?
— A tak... Mimo, że jestem indyferentem 

religijnym, że na różne altruizmy, hum&nizmy, 
etycyzmy 1 jeszcze inne i z m y  gwiżdżę, dosko­
nale sdaję sobie sprawę, iż mogłem być innym...

— Co? może ci przykro, że twój kalwinizm 
jest symulacją ?

— To uie, ale i fakt przynależności do ju ­
daizmu przyjemności mi nie sprawia.

— Pod tym względem istotnie zawiniłem, 
zaniechawszy rozbudzić w tobie duszy żydow­
skiej. Ale słuchaj Żorż, mnie ta  konfesyjność 
duzo robiła rozterek, więc ja  kochając moje 
dziecko, chciałem...

— Chciałeś, żebym był takim, jakim jestem 
To się stało, więc o cóż chodzi?

— Cnciałem i nie chciałem, ale dziś pra­
gnąłbym wlać w ciebie co innego, życzyłbym 
sobie, żebyś się czuł....

— Może żydem?
— Tak jest. Nie chodzi mi o religijność...
— Tylko o co ?
— O narouowość...
— Co? co... Al beż żydzi są narodem?
— Czy kiedykolwiek nim być przestali?
— Ależ papa Gutgeld, „herr" Wilhelm von 

Gutgeld, jak  ojca nazywają w Berlinie, wygła­
sza sjonistyczne teoije.

— Ty Żorż sjoi izmem gęby sobie nie wy­
cieraj.

— H a ! ha... ha... mój ojciec sjonistą? Wszak­
że nie dalej jak wczoraj, publicznie u księcia 
Staruszkiewicza nr,zwałeś sjonistów głupią i szko­
dliwą hałastrą z pod ciemnej gwiazdy.

— I  to samo w oczy im powtórzę. Niezręcz­
nie, po warjackn wzięli się do roboty... Ale co 
innego głupia i szkodliwa' metoda, a co innego 
ich wielki, wspaniały cel.

— No... no... świat się kończy... Wilhelm 
Gutg«ld solidnj finansista, jest sjonistą.

— Nie błaznuj Żorż... J a  ci mówię poważ­
nie, jak kochający ojciec do kochającego syna, 
a ty...

— A ja  nic tego wszystkiego nie pojmuję. 
Że przeżytki konfesyjności budziły w tobie pew­
ne skrupuły, nakazujące uciec się do on«j sy­
mulacji z wyehrzczeniem i — rozumiem. Że nie 
chciałeś podobnych skrupułów przez miłość roz­
wijać we mnie..

— To sobie właśnie teraz wyrzucam...
— Js zaś jestem ci wdzięczny. Lecz wydo­

bywać jakieś tam spopielone iskry narodowości 
żydowskiej wówczas, gdy się tyle lat (pracowa­
ło całkiem trzeźwo, realnie, bez wszelakich sen­
tymentów, tego doprawdy ani zrozumieć, ani od­
czuć nie potrafię...

— Przecież każdy człowiek musi się poczu­
wać do jakiejś narodowości...

— Ech, nacjonalizm, to również przeżytek 
podobny do konfesyjrości. Formalność narodo­
wościowa? Zgoda, taki bowiem jest ustrój spo­
łeczeństw... Człowiek kulturalny, co już raz 
miałem honor nadmienić, gwiżdże na wszystkie 
i z my ,  więc i na nacjonalizm. W yjątek jedynie 
stanowi* kosmopolityzm, ta  esencja nowożytnej 
kultury. Ja  jestem, mój papeczko, tu Polakiem, 
w Peszcie Węgrem, chocirż Kiepsko się po ma­
dziarski. nauczyłem, a w Berlinie, bez stczegć 
łowego przymusu czuję się Niemcem, gdyż niem­
czyzna nąjlepiej mi przypada do gnstu.

— I  mnie lepki, n k  co innego.

— Widzisz, że jesteśmy kosmopolici. A co 
do narodowości żydowskiej, pozwól sobie rze c ..

— Nie pozwalam... Właśnie, że to ona jest 
esencją tej, jak  powiedziałeś, kultury nowoży­
tnej. My, żydzi... nie przerywaj... Chcesz, czy 
me chcesz, gdy masz garb, jesteś garbaty — gdy 
niemasz oczu, jesteś niewidomy... Więc skoro 
twój ojciec, dziad, pradziad, prapradziad i pia- 
dziadek tego prapradziada byli żydami, ty mu­
sisz być żydem...

— No a ci Polacy, których pradziadowie i 
bliżsi nawet, bo dziadkowie i ojcowie byli ży­
dami ?

— Żorż, ty  nie udawaj głupiego... Ty wiesz, 
że skoro się kto raz naprawdę wychrzci...

— Tak jak np. my...
— Mówiłem ci już, nie błaznuj... kto na­

prawdę się ochrzcił, ten może sam czuje się jesz­
cze trochę żydem, ale jego syn, a tymbardziej 
wnuk

— Więc i moje potomstwo skoro poślubię 
księżniczkę Izę?...

— Oczywiście, że to nastąpić może . Ale 
jabym tego nie chciał . . J a  nie dopuszczę, żeby 
Gutgeldzi wyszli z narodowości żydowskiej.

— Ciekawym w jaki sposób ? Toż symulacyj 
chrztu w nieskończoność nie da się urządzać, bo 
przypuściwszy nawet moją milczącą zgodę, dla 
twojego zadowolenia, ojcze, wszak nie sądzisz, 
aby księżniczka...

— Dlatego wolałbym, żebyś się je  w yrzeuł.
— Ale że o tem mowy być nie może...
— Żorż, po co ty  się przy tem ożenieni* 

tak  uparłeś?
— Powiedziałem ci już, znajdź sposób, żeb 

bez ślubu... .
— Znów swoje głupstwa plecie...
— Po co więc wszczynać sprawę zdecyr' 

waną?... Na tym punkcie nie ustąpię, wiesz < 
brzę, nawet mimo n o :riny> jakiej ml udzielił- 
że jestem tylko formalnym, czy tam właśeiw 
symulacyjnym, wyznawcą zboru ewangelickiego.

(Ciąg dftluy u stąp i).
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K/ta rogatkowe i rzafl.
Popieranie niepraw ne myta rogatlrowpgo. — W ystą­

pienie ks. W iajuwskiego. — W alka o prawo.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze:
Poseł ks. "W łazowski, członek centrun lndo- 

wego^w Kole potokiem, wykrył ważne nadążycie 
władz skarbowych. Oto pomimo zniesienia wyra­
źnego myi drogowych, rząd pobiera w Galicji 
myto na niektórych drogach, które sam zbndo- 
w ał-i sam otrzymuje. Z tego też tytułu usiłuje 
usprawiedliwić dalsze pobieranie myta wbrew n- 
stawie, która wyraźnie znosi wszelkie myta dro­
gowe, jako niesprawiedliwy ciężar dla ludności 
wiejskiej. Parlament przecież dał rządowi odszko­
dowanie 3 to bardzo sute, w zamian za zniesie­
nie myt, odszkodowanie pod postacią podatku 
kolejowego. Minister skarbu, dr Bohm-Bawerk 
domagał się już w 1901 r. owego podatku ko­
lejowego, wyraźnie motywując potrzebę tego o- 
statniego zamiarem zniesienia wszystkich myt 
drogowych. I  tylko z uwagi na ów cel, z uwa­
gi na ulżenie doli włościanina, który odcznwał 
boleśnie owe opłaty drogowe, Izba poselska u- 
chwahła w roku przeszłym tuz przed zakończe­
niem sesji wiosennej podatek kolejowy, spadają­
cy przeważnie na barki mieszkańców miast.

Poseł ks. Włazowski, zebrawszy odpowiednie 
materjaly, jeszcze w lutym r. b. wniósł interpe­
lację, wzywającą ministra skarbu, by usunął owe 
krzyczące łamanie ustawy. Dla rządu owa inter­
pelacja była bardzo niewygodną. Odsłaniała bo­
wiem jeden z zwykłych narowów biurokracji 
centralnej, Która lubi sobie zostawiać furtki w 
ustawach, by przy sposobności nadareonej, łamać 
prawo i  przepisy. Dr Bohm-Bawerk milczał te­
dy i nie odpowiadał na interpelację ks. Wla- 

'zowskiego.
Nłe wiedział przecież, że interpelant jest z 

twardego ciosany drzewa i należy do lndzi, któ­
rzy zawsze kończą sprawę raz podjętą. Ksiądz 
Włazowski był u niego cztery razy i za każdym 
razem otrzymywał odpowiedź wymijającą. Ni e ' 
zrażał się tem jednak, aż wreszcie widząc, iż 
ekscelencja raczy żartować, zapowiedział, że w 
razie pobierania myt i nadal wystąpi do trybu­
nału administracyjnego. Usłyszawszy tę zapo­
wiedź, ,która wielce przypominać groźbę, pan 
minister skarbu zaraz zaczął mówić inaczej. I oto 

te. Wii*«uwslu otrzymał zawia­
domienie z mmisłerjum skarbu, że sprawa znie­
sie lia myt ri gaikowych jest już na dobrej drodze.

Niech nam owo wystąpienie księdza Włazow- 
skiego wystarczy za przykład, jak i społeczeń­
stwo całe i każdy obywatel z osobna, powinien 
walczyć wytrwale o należne nam prawa.

Nieudany jubileusz.
Rząd rosyjski chciał nadać uroczystościom 

jubileuszowym Petersburga charakter wielkiego 
narodowego święta. Sam obchód jednak wypadł 
blado. Miasto było udekorowane flagami, dywa­
nami, tu i owdzie wśród kwiatów widać było 
biust Piotra Wielkiego, ale ludność stolicy nie 
okazywała najmniejszego ożywienia, na ulicach 
i placach nie cznć było świątecznego na­
stroją — przeciwnie raczej jakieś ogólne przy­
gnębienie.

Przyczyny tej „nieświąteczności święta14 — 
tłomaczy nam list z Petersburga, zamieszczony 
w ostatnim numerze „Oswobożdienje11. Wpraw­
dzie w Rosji społeczne i polityczne warnnki by­
tu są takie, że temperament ludności nigdy się 
tak nie uzewnętrznia podczas świąt i obchodów, 
jak to bywa w Europie zachodniej, a:e specjal­
nie przyguębiający nastrój, jaki zawiał nad Pe­
tersburgiem w dniach jubileuszowych — miał
jeszcze inne przyczyny. Oto — spodziewano się
powszecnie, że w dniu tym wybuchnie rewolu­
cja i to wywołało panikę. Po mieście krążyły 
głuche pogłoski o jakiejś „rzezi14, wytworzyła 
się gorączkowa, przedrewolucyjna atmosfera, 
która do swobodnych wesołych obchodów 
nie nsposebiala. Mnóstwo lndzi, zwłaszcza z kla­
sy zamożniejszej — opuszczało miasto na kilka 
dni przed terminem uroczystości — pociągi, któ­
re odchodziły z Petersburga były przepełnione 
uciekającymi. Zdawało się, że stolica przygoto­
wuje się nie do święcenia radosuej rocznicy 
dwóchsetnego istnienia, ale do jakiegoś ciężkie­
go oblężenia raczej. Wszyscy żyli w podniece­
nia i w trwodze. Wreszcie nadszedł sam dzień 
nroczystości. Jedni się porozjeżdżali, inni, któ­
rzy miasta opuścić nie mogli, starali się przy­
najmniej nie wychodzić z mieszkań, na podwó­
rzach domów poukrywały się oddziały wojska i 
kozaków — czekano rzezi. Nic więc dziwnego, 
że w takich warnnkach trndno się było weselić 
i cieszyć.

Tak to w przygnębienia i w trwodze obcho­
dziła swój jubilensz jedua z największych stolic 
Europy, tak wyglądają pod carskim knutem — 
„narodowe święta14.

Scfes serhsK ie.
Podróż króla Piotra I  z Genewy do Bel/jradn.— 

W  Genewie.
Depntacja serbskiego zgromadzenia narodo­

wego przybyła do Genewy w nocy z soboty na 
niedzielę i została przyjętą przez świtę nowego

króla. W poniedziałek nastąpiło uroczyste przy­
jęcie deputacji w mieszkania króla Piotra I  go 
i wręczenie przez nią protokółu zebrania naro­
dowego.

Prezes senatn Welimirowlcz odezwał się do 
króla w następujących słowach: Serbskie zebra­
nie narodowe miało w dnia 2 czerwca trudne 
zadanie do spełnienia, — a mianowicie miało 
krajowi dać nowego króla; przy tej sposobności 
skierowały się oczy wszystkich ku stronie, z któ­
rej można było wybrać króla, któryby był ko­
chanym i szanowanym przez naród. Mamy nie- 
płonną nadzieję, że nasz nowy król zdoła zała­
godzić straszną przepaść, która powstała pomię­
dzy królem a narodem. Oczy nas wszystkich 
zwróciły się na Waszą Król. Mość, którego 
przeszłość, przodkowie i liberalne zasady nam 
wszystkim są znane; którego charakter daje nam 
rękojmię, że Serbja odtąd zdążać będzie kn 
szczęśliwej przyszłości. W tej myśli stało nam 
się trndne samo w sobie zadanie łatwiejszem, 
a ułatwiło je zebranie narodowe, wybierając 
Waszą Króiowską Mość jednogłośnie królem 
Serbji.

Piotr I odpowiedział na przemowę powyższą 
cichym głosem: Jestem w tej chwili zanadto 
wzruszony, aby módz wyrazić, jak szczęśliwym 
się czuję i jak  wdzięcznym jestem narodowi serb­
skiemu za dowód jego miłości i wierności dla 
mnie Serce moje zaledwie pomieścić może ra­
dość z powodu obecności synów owych bohate­
rów, którzy wespół z bohaterskim dziadem moim 
zasiali ziarno ku zdobycia niezależności króle­
stwa serbskiego. Zadowolnijcie się dzisiaj serde- 
cznem mojem podziękowaniem i przyłączcie głos 
Wasz do serdecznego mojego wołania: niech ży­
je na^ód serbski! Oby ł83ka Boska i nadal wspie­
rała nasz ukochany kraj i naród!

Następnie przedstawiono królowi członków 
depntaCji 1 naraz król zabrał niespodziewanie raz 
jeszcze głos i zawołał: Jestem.uadzwyczaj wzru­
szony, że po 45 latach wygnania, mam wrócić 
do ojczyzny mojej!

Nie jestem mówcą i nie nmiem ncznć moich 
wyrazić w stosownej formie

Lecz to Wam powiadam, że serce moje je s t 
na wskróś serbskie i bić będzie tylko dla dobra 
mojego narodu!

Z następnej .rozmowy odnieśli wysłańcy serb­
scy wrażenie, że nowy król ma bardzo liberalne 
poglądy i zamierza wnieść do Serbji obszerne i 
ważne reformy

W  Wiedniu.
We wtorek-o godz. 9 wieczorem zacz• iy  się 

pojawiać na Mariahiiferstrasse grupy studóntó*, 
którzy przed dworcem kolejowym tworzą szpaler. 
Na dworzec pnszcząją tylko za biletami. Stu­
denci mają kokardy biało-czerwono-niebieskie na 
ramionach, na kapeluszu; w dziurki od gazików 
powkładali małe portreciki nowego króla, malo-

A D O Ł F O  A L B E R T A Z Z I.

TERAZ I ZAWSZE
powieść z włoskiego.

2 (Ciąg dalszy).
— Na drugi dzień po śmierci mamy — mó­

wiła Fulwia — ojciec zamknął drzwi na klucz 
i r dtądi nikt progn tego pokojn nie przestąpił. 
Prawda. Urszulo ?

— Tak pani: nikt.
— B cdna mamo! — westchnęła Fnlwia.
Urszula drzwi otworzyła. Znaleźli się w cie­

mności. Owionął ich przykry chłód i stęchlizna. 
Stara kierując się nikłemi światełkami które się 
przekradały przez żalnzje, doszła do okna i szyb­
ka je  otworzyła.

Jasny snop światła ożywił nagle pokój, na­
dał barwę przedmiotom; ożyły też z podwójną 
siłą smvtne wspomnienia dwóch kobiet. Wielkie 
łoże nie?asłane, zostało tak, jak je  opuściła nie­
boszczka j na stoliczku flaszki z lekarstwami. 
Klęcznik przed wizerunkiem Madonny zatrzymał 
odcisk Ijolan ; na biurka kryształowy wazon z ze­
schniętym kwiatami, obok fotei jakby przez czy­
jeś powstanie nagle odsunięty; na komodzie 
szkatułka otwarta. Jakaż melanchoija i smntek 
wiały oi tych rzeczy, które były ściśle złączo­
ne z żytiem nagle przerwanem; wprost nezncie 
strachu ogarniało, że dach zmarłej ta  wśród nich 
przebywa!

Fnteia blada milczała, widać, że tylko siłą 
b ro n it t^ ^  ybnchowi żaln. Starej jednak to 
m ilc z ^ H L ^  i się nieznośnem, zaczęła więc 
p r z e d B ^ ^  jm roztaczać te bolesne wspomnie­
n ia: V

—|  Zdaje mi się, że ją  widzę tu na tym fo- 
teln. Przyszłam zapytać o jej zdrowie; skarżyła 
się, że źle bardzo: O święta Madonno już jej 
niema — niem a! — Może panią położyć ? — 
pytam. Skinęła tylko głow ę; prowadziłam ją  
wolniutko, wolniutko... myślałam, że skończy w

mych ramionach. Gdy jnż była w łóżku, dała 
mi znak ręką, że chce coś z komody, jnż bie­
głam ; aż tn słyszę, że woła córki i to głosem, 
głosem...

— Ach, jakież to bolesne, wybnehła Fnlwia 
łkając =  Pomyśl Robercie, bawiłam się wesoło 
na tarasie, gdy wpadła Urszula blada, zmienio­
na i nic nie mówiąc, porwała mnie ze sobą. 
I  zbliżam się, patrzę — mama kona!

Robert, który silił się na okazanie wzrnsze- 
nia i zainteresowania czuł, że koniecznie trzeba 
coś powiedzieć. ZapyL* więc-.

— Choroba serca?
— Tak.
— Nie miałyśmy nawet czasu zawiadomić ni- 

k o " ' ini pana, ani doktora, bo ostatnimi dnia- 
m* j to  lepiej, ani nawet księdza.

— Biedna męczennica! Gdyby nawet miała 
grzechy, wszystkieby jej były odpnszczone, do­
dała stara dziwnym głosem tak, że aż Robert 
to zauważył. I ona też zaraz spostrzegła, że za 
daleko zaszła, więc szy* dodała:

— Pan nasz to dobry człowiek, nie można 
powiedzieć, tylko innych pojęć; nie zgadzali się.

— Trudno, tak los zrządził.
Robert odwrócił oczy od starej i wodził ni­

mi w zamyśleniu po meblach dawnego styla. 
Może jnż koniec będzie nareszcie tej łzawej see- 
nie? Nie. Fnlwia zwróciła na męża spojrzenie 
prawie błagalne tak jakby nie była pewna jego 
przyzwolenia. To trwało chwilę ty lko ; potem jnż 
śmiało zbliżyła się do klęcznika i padła na 
kolana.

Na szczęście zadźwięczał dzwonek. Obiad!
Robert szybko opuszczał pokój
Na progn jeszcze się zatrzymał, upominając

Ursznlę aby okna nie zamykała bo wilgoć i
stęchlizna są w tym pokoju nieznośne!

* **
Upał tego dnia był przygnębiający, dopiero 

wieczór przyniósł trochę orzeźwienia— zbity dach 
zieloności zadrżał rozkosznie pod tchnieniem wie­
trzyka i szmer liści zlał się w cudną cichą harmo­
nię z brzękiem owadów.

Robert jadł dobrze, pił jeszcze lepiej, a te ­
raz pal.ł ostatnie cygaro obejmując ramieniem 
Fnlwię: ona ma głowę opuściła na piersi z 
przymkniętymi oczyma, uśmiechając się gdy jej 
czasem dla żartu pnścił kółko z dyma we r ło -  
3y. Spoczywali pełni słodkiego rozleniwien1 . i  
każdym zmysłem odcznwali tę słodycz. Wszyst­
ko w koło nich milczało milczeniem pełnem ży­
cia wieczorn sierpniowego. Światło rozpływało 
się w zmroku a szybko biegnące cienie kładły 
się na polach i drzewach. Cisza. Czasem tylko 
na chwilę zaświergotały jakimś szmerem taje­
mniczym przebudzone ptaki.

Robert skończywszy cygaro zapytał:
— Przejdziemy się?
Odpowiedziała głosem pieszczotliwym:
— Zostańmy t n : o tak.
— Oj coś mi żoneczka bardzo sentymentalna 

dzisiejszego wieczoru!
Wyzwana w ten sposób zerwała się, wsparła 

ręce na jego ramionach i pochylając się szepnęła 
mu coś do ucha potem odskoczyła klaszcząc 
w dłonie i ze śmiechem wołała

— N ie! Nie !
— Zaraz cię schwycę, groził Robert uganiając 

za nią po ścieżkach. — Pochwycił ją  wreszcie 
w ramiona i przechylając jej głowę na piersi 
rozkazał: — Całuj !

— Nie!
— Zaraz całuj. P rędko!
— N ie! n ie ! paść m nie! — Zmęczona wy­

rywała się ostatnim wysiłkiem.
Oj to boli! Pnść mnie Robercie proszę cię 

błagała głosem błagalnym...
— Chcę pocałnnku!
— Pnść mię Robercie!
W wykrzyknika tem udawała gniew i groźbę.
— Nie chcesz? — powiedział, — tem go­

rzej dla ciebie!
Uwolniona tańcząc w koło wołała: Pocałunki 

sentymentalne nic nie warte... nie... Żonka jest 
sentymentalna dzisiejszego wieczora...

Uważaj! (C. d. n.)
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wane na blasze. Nastrój niezmiernie radosny. — 
Na przodzie widać studentów stowarzyszeń „Zo­
ra®, „Zwonomir* i „Slovenia“. Pojawiają się po­
seł Chrlsticz, attache, wojskowy Jankowicz i ks. 
Misicz, następnie konsul Kuhn, bogato pokryty 
orderami, mnóstwo policji w galowych ubraniach, 
agentów policyjnych po cywilnemu i t. p.

O 10-ej m. 1 pociąg zajeżdża, Rozlegają się 
okrzyki Żywio! Żywio!

Pojawia się król Piotr I. Jest to bardzo e- 
legancki, wysmukły pan w czarnym tużurku. — 
Ma długi czarny krawat z bronzowemi kropkami, 
cylinder, delikatny złoty łańcuszek od zegarka, 
w lewej ręce białe rękawiczki. Skinął głową i 
uśmiecha się Ale nie jest to uśmiech przyje­
mny i wogóle król nie robi sympatycznego wra­
żenia. Kości policzkowe ma wystające, cerę śnia- 
dawą, wąsy przypruszone siwizną, włosy na gło­
wie niesfornie pną się w górę. Oczy zimne, nie­
ubłagane, nie patrzą nikomu w oczy. Król lubi 
spuszczać powieki, gdy z kim mówi. Gdy odpo­
wiada Stańko wieżowi, burmistrzowi Belgradu, 
czyta swoją odpowiedź z kartki głosem przyci­
szonym i równomiernym, włożywszy na nos bi­
nokle.

Około króla widać jego wiernych. Sekretarz 
d r Nenadowicz w mundurze, inni po cywilnemu. 
J e s t  Popowic, Kostic, Gruic, Simie, Welimino- 
wic, Bracinac, za nimi widać oficerów o ogni­
stych spojrzeniach.

Król chodzi w tłumie, uchyla kapelusza, u- 
śmiecha się zimno. Jest trochę zmęczony i obo­
jętny . W końcu wchodzi do wagonu, ubranego 
kwiatami. Z okna wagonu rzuca studentom od 
ust ręką pocałauki.

Następuje znany epizod z dziewczynką poda­
jącą mu bukiet. Ucałowanie dziewczynki; przez 
krwiożerczego nowego monarchę o zimnych o- 
czach. I  znown okrzyki: Żywio! śpiewy studen­
tów, król dziękuje. Wtem jakiś stndent rzuca 
się ku Piotrowi pierwszemu, który przerażony 
cofa się w głąb wagonu. Zamach? — nie tylko 
wierny poddany chciał ncałować rękę królewską. 
W reszcie wśród entuzjastycznych okrzyków król 
P iotr, stojąc wciąż w oknie wagonu, znika wraz 
z pociągiem z dworca. Jedzie po większe entu- 
zjazmy do Belgradu.

Mowa do studentów.
Mowa Piotra I  do studentów brzmiała jak 

następuje:
„Młodzieży, podporo moja! Ja, który sam 

byłem stndentem i spędziłem całą moją młodość 
na obczyźnie pomiędzy stndentami, najlepiej znam 
Wartość serbskich studentów. Mam nadzieję, że 
młodzież serbska będzie mnie wspierała w mo­
ich przyszłych usiłowaniach i jak młodzież serb­
ska będzie^dobrą, to wszystko będzie dobre!*

Przypuszczać należy, że nowy król serbski 
będzie lepszym królem niż oratorem. Stanowiłby 
wtedy uderzający kontrast Wilhelma II.

Spiskowcy wobec nowego króla.
Temperament serbski ma w sobie wiele cech 

najpierwotniejszego barbarzyństwa. Życie poje- 
dyńczego człoviel "aje się dla tegoj narodu 
niczem. Dziecinno meledwie pomiatanie istnienia 
cudzego i własnego miałoby nawet w sobie pe­
wien urok dzikiej, ale poetycznej naiwności w 
pojmowaniu spraw obchodzących ogół tego naro 
du, gdyby nie ohydne zacietrzewienie się w mor­
derstwach i lubowanie się w zapachu krwi.

Wbrew poprzednim pogłoskom o groźbach, 
które wymierzono przeciw Piotrowi I  w razie, 
gdyby zapragnął ukarać winnych królobójstwa, 
ostatnie telegramy przyniosły wiadomość o zu­
pełnie innem, znacznie szlachetniej szem postano­
wieniu spiskowych. Jak  się okazuje, oficerowie, 
którzy wzięli udział w wykonaniu zamachu sta­
nu, istotnie odbyli naradę, na której jednak o- 
świadczyli co następuje: Gdyby król Piotr, sknt- 
kiem nacisku ze strony zagranicy, zmuszony był 
do wystąpienia przeciw zabójcom króla Aleksan­
dra, to należy usunąć mu z drogi wszelkie prze­
szkody i postarać się o to, by mógł zadowolnić 
rządy zagraniczne. Pułkownik Misicz, który u- 
chodzi powszechnie za głównego przywódcę spi­
skowców, oświadczył, że gotów jest zastrzelić 
się, gdyby to miało stać się dostateczną ekspi- 
jacją.

Przeczucia królowej Dragi.
Królowa serbska miała przeczucie tego, co 

j ą  spotkało. Jednemu z posłów opowiadała przed 
pam  tygodniami, że boi się kładąc się spać, że 
więcej się już nigdy nie obudzi.

— Wiem, że mnie nienewidzą i stąd moja 
obawa — mówiła. — Zdaje mi się, że gdybym 
była wiedziała, co mnie czeka, nie zgodziłabym 
się nigdy wstąpić na tron serbski. I  król jest 
nielubiany — mogę to powiedzieć panu, jako 
naszemu przyjacielowi — ale mnie nienawidzą

bardziej niż jego. Zobaczysz pau, że nie umrze­
my naturalną śmiercią, Kraj jest silniejszy od 
nas obojga razem.

Tę rozmowę przytacza belgradzki dziennik 
„Stampa*.

ZEŚWIATA
Zdrowie królowej Wilhelminy. — Gust królowej.

Z d r o w i e  k r ó l o w e j  W i l h e l m i n y .  O 
zdrowiu królowej holenderskiej zaczynają znów 
w prasie zagranicznej obiegać niepokojące po­
głoski. Wprawdzie dla położenia im tamy poje­
chała królowa do Amsterdamu, gdzie uczestni­
czyła w przyjęciach dworskich, wieści wszakze 
nie ucichły. Między innemi zamieszcza w „Reichs- 
wehr* korespondencję z Amsterdamu pewien le­
karz, obeznany od lat 25 ze stosunkami dwor- 
skiemi i zapewnia, że w miejscowych kołach le­
karskich uważają podróż królowej do Amsterda­
mu za krok bardzo nierozważny. Młoda monar- 
chini spełniała przez sześć dni uciążliwe obo­
wiązki reprezentacyjne, a skutki tego nadmier­
nego znużenia mogą być bardzo niedobre. Le­
karz przyboczny królowej, dr Roeningn, jest zbyt 
pobłażliwy, monarchini robi przeważnie to co 
chce i na co ma ochotę; powinna zaś przede- 
wszystkiem unikać wszelkiego zmęczenia, bo jest 
bardzo osłabiona i ukazują się u niej typowe 
objawy gruźlicy; wygląda bardzo źle i powinna- 
by rok przynajmniej spędzić na Maderze Inb w 
Kairze Autor przytoczonej korespondencji utrzy­
muje, że królowa była od dzieciństwa delikatne­
go zdrowia, a lekarze wysyłali ją  do nieodpo­
wiednich miejscowości. Oponuje też przeciw u- 
krywaniu istotnego stanu rzeczy, — prasa po­
winna pisać prawdę, naród ma prawo wiedzieć, 
jaki właściwie jest stan królowej, a wówczas 
nie zmuszałby jej moralnie do czynienia tego, 
czego nie powinna, byłaby wolną od trudów re­
prezentacji, gdyż musi się bardzo szanować.

**
G u s t  k r ó l o w e j .  Jak  to już donosiliśmy, 

po zamordowaniu Dragi, przyszły dla mej toa­
lety z Wiednia. Te suknie były zamówione przed 
trzema tygodniami; dama dworu królowej, pan­
na Weber, wystosowała wtedy do pierwszorzę­
dnej firmy wiedeńskiej list, który przytaczamy 
ze względu, że świadczy o guście Dragi.

„Jej królewska mość królowa serbska — pi­
sała p. Weber — prosi o przesłanie próbek fu­
larów i innych lekkich ma te ryj, wraz z rycina­
mi mód. —Je r królewską mość lubi fasony wy­
tworne, ale nie przeładowane, suknie długie, po­
wiewne, które ją  czynią szczuplejszą i wyższą. 
Chce mieć dwie toalety na recepcje, ze stanika­
mi dekoltowanemi i pod szyję; cena sukni ba­
lowej najwyżej 700 guldenów, sukni wieczorowej 
600 guld., spacerowej 500 gnid. Prosimy o wy­
kazanie cen od najtańszych do najdroższych toa­
let. Te ceny mają pozostać bez zmiany, albo­
wiem zdarzało nam się, że przysyłano naprzód 
toalety po cenach niższych, a potem coraz dro­
żej. Zastrzegamy się przeciw temu na przyszłość. 
Proszę adresować próbki i wzory „Do gabinetu 
J . K. M. królowej serbskiej, Belgrad*. Jak  wi­
dzimy, Draga umiała się liczyć i była prakty­
czna.

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny Dziś piątek .Tana i Pawła bra­

ci męczenników; w sobotę W igilja Władysława króla wy­
znawcy.

Kalendarzyk eatronnalozay. Wschód słońea rozpoczął się 
diiś o godz 3 minnt 34 zachód przypada o godi. 7 mi­
nut 50, długość dnia godzin 16 minnt 16

' ■ I— « —m —
K u p n je ie  ty tk ę  a C tarseśefjam  !

P. T. Prenumeratorów wyjeżdżających 
na wieś lub do kąpiel upraszamy o nade­
słanie 40 hal. za każdą zmianę adresu.

■■—•—•«■■■—------------

Od adm inistracji.
Z driem  1 lipca o tw ieram y now ą ajencję  

„Głosu Narodu* w handlu p. Kazimierza Orze­
chowskiego ulica Długa 4

A dm inistracja  „Głosu Narodu* n i e  b ę d z i  e 
nadal pośredniczyć w  odbieraniu prenum era ty  
na „Ilustrac ję  P o lską* .

Z K B  A J  U.
Krynica 24 czerwca. (Unieważnienie wyboru ra ­

dnego, wybranie innego. — Zasład zdrojowy). Przy 
wvhnrni>h d'1 rndc P^innej w Krvniav, wvbrano m!ę-

dry inuymi radnym Szymona!Miille;a, kupca z Kry­
nicy. Starostwo w Nowym Są^zu, dowiedziawszy się, 
te ten radny b ił  karany w \ Sądzie obwodowym w  
Nowym Sączu za lekkomyślną kryde, unieważnił wy­
bór. Na miejsce Mullera wybrano dra F. Kmiełowi- 
cza, lekarza w Krynicy.

W zakładzie hydropatycznym pod kierownictwem  
specjalisty dra Henryka Eberta zebrał) się już sp o­
ro kuracjuszy. Zakład ten obejmuje 2 dziąly: męski 
i żański (w  katdym 1 i 2 kla-:ę) i posiada wszel­
kiego rodzaju tusze, szafzi narów-*, wanny, baseny 
do pełnych kąpieli i t. p., tudz eż przyrządy d) ele- 
ktryzaeji, irrygacji, masażu, krpieli elektrycznych, 
zawieBzan:a nhalacj i t. p. Woda śródlanaz wodo­
ciągu o ciśnieniu 4 i pół atmoefer.

Nowy S ącz  24 czerwca. (Próces o katastrofę ko­
lejową) Rozprawa przeciw naezelnikcwi kolejowemu 
Adamowi Koszewskiemu i maszyniście Jóiefowi Ka­
licie oskarżonym o zaniedbanie ich obowiązków po­
wodujące zderzenie się i rozbicie lokomotyw, oraz 
ciężkie uszkodzenie ciała palacza Michała Repla —  
skończyła s ę  wyrokiem uwalniającym w ^up-łnoćji 
podsądnych od oskarżenia. Wedle mo ywów wyroku 
uastąpiło uwolnienie dat-go , że jak rozprrwa wyka­
zała bała krytyczna noc bardzo burzliwą, gdyż pano­
wała zamieć śnieżna połączona z burdio silnym w ia­
trem, W B k n t e k  ezeg - podeądni nie mogli u-łysztó sy­
gnałów. Prokurat-r dr Jasiewicz zgłosił jednak od 
wyroku uwalniając-go zażalenie new ażnośń.

Muszyna 24 czerwca. (Śm i.  ró z przepicia). — 
W Pyliozu w pow iece muszyńskim b jł na weselu 
córki gospodarza P a sła  Ś lep eg o  między inny mi także 
jako zaproszony g;śó, miejscowy majster stolarski Jan 
Głałoszyński. Bawiono się ochrczo i goszozcuo rozmai­
tymi trunkami. (Jaloszyński, korzystając i  tego użył 
zanadto tych trunków tak, że ledwie do domu odpro­
wadzony, tam życie zakończył. Gałoszyński liczył lat 
37, i osierocił żonę i dwoje dzieci. Komisja sądowo- 
lekarska z Muszyny przy współudziale lekarzy tam­
tejszych, oraz lekarza dra Kmietowicza z Krynicy, do­
konała sekcji zwłok i wedle jej orzeczenia śmieró n a­
stąpiła wskntek nadmiernego użycia alkoholu Takie 
są skutki opilstwa.

JarosłhW  24 czerwca. (Wystawa rzen. eślnicza). 
W połączeniu z mnjsterskim kursem dla szewców, 
urządzonym tu za staraniem korporacyj przemysło­
wych, otwartą zostanie w lipcu b. r. w jednym z 
tutejszych miejskich budynków wys'awa wyrobów 
krajowych, wchodzących w zakres szewstwa, krawie­
ctwa, lyraarstwa, kapelusznictwa oraz hafiiarstwa  
niemniej garbarstwa. Celem wystawy jest zapozna­
nie szerszej publiczności, z n a^ y /ii wyrobami, nwia- 
dczącemi o postępie rękodzieł naszych, 1̂ ’óre już dziś 
mogą śmiało konkurować i  i zagranice .f4—  N a  
wystawie przedstawione będą również sponjbem d e­
monstracyjnym warsztniy Bzewskie, krawieckie, ry­
marskie i t. p. poruszane s łą motorową. Rękodziel­
nik zatem nasz, będz e miał sposobność poznać jak 
właściwie należy traktowrć przemysł, by módz sku­
tecznie konkurować z importem zagranicznym, zarzu­
cającym towarami swymi nasze rynki. Inicjatywę, do 
tej ze wszech miar pożytecznej wystawy, dał p. Au­
gust Szczurowski, c. k . radca naraiestniotwa oraz 
starosta w Jarosławcu Należą mu się też ra tę pię­
kną myśl słuszne słowa uznania.

Z dnia na dzień.
Wczoraj w południe odebrał sobie życie je ­

den z moich przyjaciół. Był to człowiek,
który stale mieszkając w Krakowie zwie­
dził jnż wnętrze; Barbakanu i raz tak
obszedł planty dookoła, że nie spotkał nikog® 
ze znajomych. Człowipk ten miał kuzynkę, któ­
ra z zajęciem czytywała powieść p. Walerego 
Tomickiego p. t . : „Kwiat zbrodni* i był nieda­
lekim krewnym burmistrza jednego z miaste­
czek wschodnio galicyjskich, która nie ofiaro­
wało jeszcze Leonowi hr. Plnińskieinn obywatel­
stwa honorowego. Rozzuchwalony tem wszyst- 
kiem założył się niedawno, że pójdzie na obiad 
do Hawełki i jnż w pół godziny ąo zamówieniu 
potrawy będzie ją  miał przed sibą na stole, 
że przejedzie całą ulicę Szewską tramwajem 
elektrycznym i przez ten czas kontrolor nie za­
żąda od niego biletu, że będzie przez- tydzień 
załatwiał interesy na poczcie i #ji r&zn nie u- 
słyszy impertynencji, że w każdy fi nnmerze ja ­
kiegokolwiek humorystycznego pisma galicyjskie­
go znajdzie coś, co go naprawdę rozśmieszy, że 
potrafi z pierwszym lepszym Krak# v. i ani nem roz­
mawiać przez kwtdrans i nic Jego ą nikim 
z bliźnich nie usłyszy... I  wiecie co się stało? 
Zakład wygrał, ale ta  wygrana przyprawiła g® 
o taki nerwowy niepokój, wydawała mu się czemś, 
tak przeciwnym naturze lu d z k ie y ^ t wrócił d» 
domu 1 gardło sobie p o i ie ^ u ą łJ ^ ^ Ł ą  zie­
mia lekką będzie! Chilo.

i r CYLINDRY — KAPELUSZE
P. & c. — Wilh. P le ssa  I z innych ces . i król. nadwornych fab ry k  poleca

ZDZISŁAW ZDANOWICZ Krak,lw’ J  *rkklw,ka
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Posiedzenie Redy Triejskiej odbyło aię wczoraj 
jo d  przewodnictwem I wicjprez. dra Leo

Ze spraw donioślejszych, nad którymi -ustanawia­
ła  się Rada, należy zwrócić uwagę na wystąpienie 
r. S z w a r z a ,  który podniósł, iż spoczynek niedzielny 
bywa w Krakowie nieustannie naruszany p r z e z  k a ­
p c ó w  ż y d o w s k i c h ,  na ozem cierpią kupcy chrze­
ścijańscy, przestrzegający przepisów.

Na restaurację wieży M&ijaokiej udzielono jedno­
razowej subwencji 15 tys. kor. Nadano nowe nazwy 
kilku ulicom i nowozorganizowanym szkołom. Prze­
mawiał także p. Guńkiewiez — ma się rozumieć o 
teatrze.

Stuletni ]ubiieusz. Na uroczystość stuletniego 
jubilenszu otwarcia szkoły św. Andrzeja zostały wy­
słane zaproszenia.

Osoby, mające zamiar brać udział w  uroczystości 
dnia 28 b. m. zecboą się zgłosić po bilety wstępu 
od d. 24 do 26 czerwca włącznie do zarządu szko­
ły m'ędzy godz. 3 a 5 tą.

Panie komitetowe oczekiwać będą spodziewanych 
gości na dworcu kolei. Umówione kokardki posłużą 
do nniknieuia pomyłek.

Ostatnie zebranie przód uroczystością dla bliższe­
go poznania i porozumienia się, nastąpi w sobotę o 
godz. 5 w gmaebu szkolnym, Grodzka 54.

Kółko Slawistbw U. U J- odbędzie w niedzielę 
28 b. m. o godz. 11 rano w sali XXXII Coli. nov. 
XVII zwyczajne naukowe posiedzenie z następującym 
porządkiem dzieimym : 1) Odczyt kol. Ht-rbaezewsiie- 
go p. t. „Bolesław Śmiały“ Wyspiańskiego. 2) Dys­
kusja. — Dla nieezłouków wstęp 20 h.

Popis uczniów krakowskiego kouserwatorjum mu­
zycznego odbędzie się dziś w sali redutowej starego 
teatru. Początek o gi dz. 5 po południa.

Kościół ŚW Agnieszki, którym tak gorliwie za 
jął się ks. epat Słotwiński —  ponownie pójdzie pod 
młot licytacyjny, za dwa tygodnie. Mury te us lnie 
starają się nabyć żydzi, na swój teatr żargonowy.

Miejmy nadzieję, że do tego me przyjdzie, i że 
wszyscy nasi czytelnicy przewieltb. kg. Opatowi przyj­
dą z pomocą materjaluą, składając na jego ręce grosz 
na wykupno murów kościoła z rąk żydowskich,

Strzelanie  królewskie odbywa się od niedzieli 
codz ennie w godzinach popołudniowych. Do tej po­
ry odstrzelono kurowi skrzydła i nogi, które zdobyli 
pp. : Fenz, Smidowicz i Splichal. Nadto w pozosta­
łych częściach kura tkwi przeszło 700  kul

Biura urzędu w ym iaru  na ie iy to śc i  prawnych 
w Kraiowie przenieś oni będą w dniu 26 b. m. z 
domu przy ul. św. Anny 1. 3 do nowego budynku 
rządowego przy ul. Basztowej 1. 23 gdzie zajmą dru­
gie piętro prawego skrzydła od strony dworca kolei

j- ‘
Urzędowanie tamże rozpocznie się w dniu 27-go  

czerwca b. r. (soboła).
K rakowskie  T ow arzystw o  techniczne. W pią­

tek dnia 26 czerwca 1903 r. o godzinie 7-mej wie­
czór odbędzie się w lokalu przy Rynka g ł 17, II p. 
posiedzenie krakowskiego Towarzystwa technicznego. 
N a porządku obrad: Sprawa zawiązania komitetu V. 
Zjazdu techników polskich i wybór tegoż komitetu.

Pani Janina KorolewiCZ Waydowa, która na na­
szej scenie tak zasiułonem cieszy się powodzeniem, 
została zaangażowaną do królewskiego teatru Saa Car- 
lo w L zbonie, na sezon zimowy. Po ukończeniu te­
goż wyjeżdża artystka do Buenos Aires w Ameryce na 
sześć miesięcy.

Beseda czeska święci jutro pierwsze deiesięoio- 
leeie swego usłużenia w naszem mieście. Uroczystość 
obchodzona będzie wieczorem muzykalnym i deklama 
eyjnym, w której udział wezmą członkowie Besedy, 
tudzież zaproszeni goście.

Katoliccy szk larza  żalą się, że 0 0 . Redempto­
ryści przy budowie kościołów w Podgórzu, tudzież 
zgromadzenie zakonu żeńskiego w Łagiewnikach ro­
boty szklarskie oddali do wykonania żydom. Czyż to 
praw da V

Rugi pruskie- Ze Lwowa donoszą: P M chał G o ­
ło  g ó r e k ’ z Krakowa, który jako stypendysta w y­
działu krajowego kształci się w dziale budowy ma­
szyn w fabryce Cegielskiego w  Poznaniu otrzymał w 
dniu 20 maja br. bez podania jakiegokolwiek powo­
du rozkaz od rządu pruskiego, ażeby bezzwłocznie P o ­
znań opuścił.

Wydział krajowy otrzymawszy o tem wiadomość 
odniósł się bezzwłocznie do ministra spraw zewnętrz­
nych i domu cesarskiego hr. Agenora Gołuchowskie- 
go, z prośbą o interwencję a rządu pruskiego, ażeby 
p. Gologórskiemu zezwolono na krótki czas studjów 
na pobyt w Poznaniu. P. minister hr, Gołuehowski 
z całą gotowością pospieszył bezzwłocznie z interwen 
eyą u rządu niemieckiego, i jak się dowiadujemy, 
rząd niemiecki oświadczył wprawdzie, iż z powodów 
publicznego porządku nie może cifnąć formalnie na­
kazu wyjazdu, ale przecież wskutek interwencji p. 
ministra spraw zewnętrznych, władze pruskie zezwo­
liły  p. Gołogórskiemu na pobyt w Prusieeh do 1-go 
października br., to jest na czas potrzebny do nkoń- 
c  enia zamierzonych studiów.

* dnia 26 czerwca
Z kroniki policyjnej i7-letm  żydek Cnaim h a-  

han, aresztowany za kradzież kieszonkową po odsie­
dzeniu 7-dniowego aresztu w  sądzie powiatowym, zo­
stał nadal zatrzymany w aresztach policyjnych, po­
nieważ okazało się, że żydek podał fałszywe nazwi­
sko. W łaściwie nazywa się on Efroim Oohsenberg 
z Rosji. Wobec tego zarządzono przeciw niemu śledz­
two, czy nie o ąży na nim jakie większe przekrocze­
nie.

U Marji Głuszozkiewiczowej, wyrobnicy, zamie­
szkałej na Zwierzyńcu, zakwestjonowano 407  koron 
samą monetą zdawkową, przeważnie koronówkami i 
monetą niklową. Pieniądze te są mocno zaśniedziałe 
i pomączone, jeBt podejrzenie, że poehod-ą one z ja ­
kiej kradzieży, d ikonanej przez zamieszkałych u niej 
lokatorów, którzy trudnili się rzemiosłem złodziejsklem. 
Głuszczkiewieżowa twierdzi, że pieniądze te są jej 
własnością zaoszczędzone przez mą za pracę.

Sjrawę tę oddano do zbadaua sędziemu śledcze-
mu.
a3B— — H — — — — 1^— ł

O a b r y e l s k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaj* 
l najmuje — fortepiany, pianina 1 harmonje — 
krajowe 1 zagraniczne — nowe I przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

R eper tua r  t e a t ru  N iejakiego
W  piątek 26 czerwca: „Onegin“, opera w 4 akt. Czaj­

kowskiego.
W sobotę 27 czerwca: „Zaczarowane Koło“, baśń dra­

matyczna w 5 akt. L Rydla
W niedzielę 28 czerwca o godz 3 po południu: „Ko­

ściuszko pod Racławicami'1.
W niedzielę o godz. wpół do 8 wieczorem: „Tosea“, 

opera w 3 aktach Pucciniego.
W poniedziałek 29 czerwca o godz 3 po połuduiu : 

„Wesele11, dramat w 3 akt. St. Wyspiańskiego.
W poniedziałek o godz. wpół do 8 wieczorem „One- 

g inu, opera w 4 akt Czajkowskiego.
We wtorek 30 czerwca: „Bolesław Ś m ia ły d ra m a t w 

3 akt. St. Wyspiańskiego. (Ostatnie przedstawienie dra­
matu w bieżącym sezonie).

IV Zlot Sokołów.
Na powitanie zebrały się na peronie przed 

dworcem i na ulicach olbrzymie tłumy publi­
czności, młodzież gimnazjalna oraz goście z nad 
Zbrncza.

Na peronie zajęły miejsca dwa oddzieły kra­
kowskiego „Sokoła" ze sztandarem 1 orkiestrą 
„Harmonji", członkowie Rady miejskiej, przed­
stawiciele dziennikarstwa, młodzieży akad. itd. 
Z chwilą wjazdir pociągir „Harmoaja" powitała 
Wielkopolan „Pieśnią Legjonów", poczem roz­
legł się gromki okrzyk „Czołem" 1 Pociąg sta­
nął i pierwszy wyłonił się sztandar z herbem 
Poznania. Sztandary pochyliły się ku sobie i na 
komendę draka Rowińskiego zagrzmiał potężny 
okrzyk „Czołem" odwzajemniony przez Wielko­
polan.

W tedy nastąpiły krótkie powitania prezesa 
Tnrskiego im. „Sokoła" krakowskiego i pani Tnr- 
skiej im. Polek, na które i  podziękowaniem od­
powiedział drnh Preis, prezes „Sok/‘*n" poznań­
skiego i p. Rnpecki z Poznania, p^zem  im. pol­
skiego dnehowieństwa przemówił kapelan „So­
koła" O. Anioł, w końca orkiestra zaintonowała 
hymn „Boże coś Polskę" odśpiewany przez wszy­
stkich.

Następnie wyruszył pochód z sztandarami i 
muzyką na czele przez nl. Florjańską (w której 
grono pań z pod kamienicy „Pod Murzynami" ob­
rzuciło miłych gości białemi kwiatami) i Rynek 
do gmachn „Sokoła", gdzie złożono sztandary i na­
stąpiło rozlokowanie gości w liczbie około 50.

** *
Około godziny 10 wieczorem odbyła się na 

cześć Wielkopolan wieczornica, w której wzięło 
udział przeszło 250 osób.

Na wstępie w przepięknem przemówienia po­
witał Wielkopolan ks. W alenta z Grzymałowa 
im. Podolan, na co odpowiedział równie serde­
cznie p. Rzepecki.

Na pożegnanie Podołanie odśpiewali Marsz 
Dąbrowskiego.

** ♦
Rozpoczął się bankiet, w którym po pieśni 

chóralnej 1 po wieńca melodji polskich pierwszy 
zabrał głos prezes Sokoła krakowskiego W łady­
sław T u r s k i  toastnjąc na cześć Wielkopolski, 
tej ziemi, która wydała Orły białe. Chór zaśpie­
wał Cześć Polskiej ziemi cześć!

Następnie przemówił kapłan poeta O, Anioł, 
który imieniem kościoła witał tych, którzy do­
znają prześladowania wiary i języka, wzywał do 
łączności z nadzieją w przyszłość dla odrodzenia 
naszego narodu.

Dalej przemawiał prezes Sokoła poznańskie- 
go drnh P r e i s ,  który dzięknjąc za powitanie

wskazał na srogie prześladowanie i szykany któ­
rych doznaje Sokół Poznański.

Poseł R o t t e r  obrazowo mówił o trzech o- 
pieknnach naszej wielkiej rodziny i zakończył 
toastem na cześć braci polskich.

Akademik p. W o r o n i e c k i  im. młodzieży 
wniósł toast na cześć młodzieży z Wielkopolski, 
P. J  e j  d e wygłosił kilka wierszy patryotycznych 
a  drnh C h m i e l o w s k i  z Poznania toastował 
na cześć miasta Krakowa.

Toast „Kochajmy się" wzniósł toast drnh K. 
Rzepecki z Poznania.

Uczta przeciągnęła się do godziny 1 po pół­
nocy.

Restauracja pod zarządem p Faczka podczas
bankieta pod każdym względem wywiązała się
dobrze ze swego zadania.

♦* *
Reszta druhów Wielkopolskich przybyła dziś 

rano z posłem C h r z a n o w s k i m  na czele po­
witana przez druhów Sokoła krakowskiego.

Pierwsze powitanie Wielkopolan na ziemi 
krakowskiej odbyło się w Oświęcimia przez gro­
no miejscowego Sokoła i pań. tudzież redaktora 
„Nowej Reformy" p. Michała Konopińskiego.

Goście z nad Zbrucza.
Goście z nad Zbrncza, zwiedziwszy przez 

wczorajszy dzień wszystkie pamiątki naszego 
miasta wzięli nadto udział w powitanin Wielko­
polan. Pojawili się oni na peronie, gdzie wnie­
śli okrzyk na cześć braci z przeciwnego k\ańca 
ziem polskich, i śpiewali pieśni narodowe, na­
stępnie wzięli udział w wieczornicy w sali Joh­
nów. Przewodnik wycieczki ks. W a l e n t a  wy­
głosił podczas uczty piękny toast.

Komitet krakowski pożegnał miłych gości 
w Parka dra Jordaaa, a dziś rano wszyscy Po­
dołanie odjechali do Kalwarji.

♦* *
Od przewodnika wycieczki włościan z nad 

Zorucca otrzymujemy następujące pismo
Na odjezdnem z Krakowa ncznwam się w ko­

niecznym obowiązku pożegnać ten prastary Gród, 
a to tem więcej jeszcze dla tego, że niektóre 
z pism krakowskich z okazji pobytu wycieczki 
„z nad Zbrncza" posapisywały artykuły niezgo- 
due z prawdą, jakobyśmy z pobytu naszego w 
Krakowie nie byli zupełnie zadowoleni.

Oświadczam tedy nroczyście, że tak ja, prze­
wodnik tej wycieczki, jak  i uczestnicy tejże w 
liczbie 387, odjeżdżamy z bardzo wdzięczną pa­
miątką Krakowa i na wyjezdnem wypowiadamy 
stokrotne „Bóg zapiać" za cześć i względy, j a ­
kich my w Krakowie doznali.

Dziękujemy przeto całem sercem, tak P. T. 
Prezydjnm miasta za daremne wygodne pomie­
szkanie, pannie Alinie Zawadekiej, słuchaczce 
Akademji i kochanym Panom Akademikom za 
niestrudzone oprowadzanie nas po mieście i 
przedstawianie pamiątek narodowych — Panom 
komitetowym z ł  usłngiwauie poczciwie przy na­
szym wspólnym obiedzie, zaś WPann Kotarbiń­
skiemu, dyrektorowi teatru miejskiego za wysta­
wienie dla nas widowiska „Kościuszko pod R a­
cławicami" za zwrotem jedynie kosztów wido­
wiska.

Tym wszystkim powyższym wypowiadamy 
na odjezdnem serdeczne „Bóg zapłać" — a K ra­
ków żegnając z żalem, wołamy doń do wi­
dzenia.

Ks. A l e k s a n d e r  W a l e n t a ,  
rz. kat. prob. z Grzymałowa, przewodnik wy­
cieczki.

Ściślejsze wybory w Niemczech.
Berlin 26 czerwca. Przy wczorajszych ściślej­

szych wyborach do parlamentu wybrani zostali:
W Berlinie I  przeciw soc.dem. Aronsowi, kan­

dydat wolnumyślnej partji ludowej K a  m p f.
W uolonji T r i  m b o m  (centr.) przeciw Hof- 

nchter (soc.).
W Gdańsku dyr. M o m s e u  (woinom. zjedn.) 

przeciw Bartel (soc.).
W Król ewcu H a a s e  (soc.) przeciw Gessling 

(woln. p. Ind.).
W Magdeburgu P f a n k a c h  (soc.) przeciw 

nac. lib. Arendtowi.
W Źeganiu (Sagan) M u l l e r  (woln. p. Ind.) 

przeciw kons. K n n t z e m n .
Berlin 26 czerwca. (Biuro Wolfa). Wynik 

ściślejszych wyborów wedłng sprawozdań, nade-

Ja to  nagrody p iltoki “ ' K I T & T t S r e S ? * '  f r a i t l  t Zajączkowskiego
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z dnia 26 czerwca
szłych do wczoraj godziny 11 w nocy: Znanych 
62 wyników.

W y b r a n i :  14 socjalistów, 15 narodowo-li- 
beralnych, 10 wolnom. partji Indowej, 6 konser­
watystów. 5 centrum, 5 partji rządowej, 3 zjedn 
wolnomyślnego, 1 niem. partji Indowej, 1 partji 
reformy, 1 Weif, 1 dziki.

S o c j a l i ś c i  z y s k a l i  m a n d a t y :  w Lip­
sku, Moguncji, Szczecinie. Freiberg (Saksonia), 
w Frankfurcie n. Odrą, Monachium I  i Linnep, 
a stracili w ErlaDgen i Chociebużu (Kottbus).

Z partji narodowo-liberalnej zostali ponownie 
wybrani Richter i Muller.

Mandaty tolaków.
Berlin 26 czerwca. (Tel. wł.) Dotychczas nie 

wiadomo jeszcze ilu kandydatów polskich prze­
szło przy ściślejszych wyborach Na pewno w ia­
dome, i e  p rzesz ło  Polaków dwóch, a jednym 
z nich jest r e d a k to r  G órnoślązaka K orfanty w 
Katowicach, który zwyciężył centrowego kandy­
data Niemca katolika.

W okręgu bytomsko-tsrnogórskim prawdopo­
dobnie w y b r a n y  p o l s k i  k a n d y d a t  „ c e n ­
t r u m "  g ó r n i k  Królik, przeciw socjaliście nie­
mieckiemu Winterowi. W samym Bytomin i o- 
kolicy padło na Królika 22 tysiące głosów.

Statystyka wyborów.
Wiedeń 26 czerwca. (Tel. wł.) S o c j a l i ś c i  

z y s k a l i  p r z y ś c i ś l  e j s z y c h w y b o r a c h  
25 m a n d a t ó w .  Polacy, o ile dotychczas wia­
domo, 2. Dotychczas s o c j a l i s t ć  w wybrano 56. 
Do1 ściślejszych wyborów stanęło 122, z czego 
na pewno przeszło 25, o b e c n i e  w i ę c  j u ż  
s o c j a l i ś c i  l i c z ą  81 m a n d a t ó w  (poprze­
dniej kadencji mieli ich 58.)

P o l a k ó w  wybrano dotychczas 14, obecnie 
przeSzło 2. P o l a c y  w i ę c  l i c z ą  n a  p e w n o  
m a n d a t ó w  16 (poprzedniej kadencji mieli 
ich 14.)

SERBJA.
P rzysięga  króla  P io tra  I.

Belgrad 25 go czerwca. O godzinie 81/., rano 
król Piotr złożył przysięgę Da konstytneję po­
dług przepisanej formnły.

Belgrad 25 czerwca. Po złożeniu przysięgi 
przez króla, udzielił mu metropolita błogosławień­
stwa a obecni zaśpiewali „ronogaja ljela" Król 
pożegnał zebranych słowami „z Eogiem bracia" 
i udał się na rewję wojskową.

Prok lam acja  króla  P iotra .
Felgrad 26 czerwca. Król Piotr I  wydał 

wczoraj proklamację do narodu, w której pod­
nosi ważność chwili obecnej i zapewnia, ze jako 
król legalny ściśle przestrzegać będzie złożonej' 
przysięgi na konstytucję i mieć będzie na oku 
tylko dobro i szczęście narodu i zawsze działać 
w myśl przekonania, że panujący powinien kro­
czyć na czele wolności i postępu swego narodu. 
K r ó l  c h c e  b y ć  s z c z e r z e  k o n s t y t u c y j ­
n y m  k r ó l e m  S e r b j i  i żąda też od wszyst­
kich, by ściśle przestrzegali ustaw i konstytucji. 
Wychodząc z tych zasad p u s z c z a  w n i e p a ­
m i ę ć  w s z y s t k o ,  co n a l e ż y  do p r z e s z ł o ­
ś ć  i i pozostaw i historii, by każdego osądziła 
wedle jego czynów. Co się tyczy polityki zagra­
nicznej będzie się król trzymał tradycyj narodu 
serbskiego i utrzymywać będzie z wszystkimi 
przyjazne stosunki, szczególnie zaś z n a r o d a ­
mi  s ą s i e d n i e m i .  — Dzielnej armji sr bskiej 
w y ra ż a  królew skie  uznanie za  do tychczasow e 
jej zasługi i poświęceni dla ojczyzny i będzie 
się starał ją  jeszcze bardziej podnieść.

Dyr rządu.
Belgrad 26 czerwca, Rząd prowizoryczny po­

d a ł  s ię  w czora j do dymisji.
Ten sam gabinet.

Belgrad 26 czerwca. Król przyjął dymisję 
gabinetu i p i ru c z y ł  Avaxumovićowi misję utw o­
rzen ia  nowego. Avakumovlć zaproponował za­
trzymanie dotychczasow ego składu, co też  król 
p rzy ją ł.  Król notyfikował wczorsj wszystkim 
panującym i rae^elnikom państw swe wstąpie­
nie na tron. Jak  dzienniki donoszą, wszyscy 
z a s ą d z e n i  z a  p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y ­
c z n e  i p r a s o w e  o t r z y m a j ą  a m n e s t j ę ,  
a zasądzeni za zbrodnie zwykłe zniżenie kary. 

Rewja wojskowa.
Belgrad 26 czerwca. Na wczorajszej rewji 

przed królem obecni byli także attaches wojsko­
wi austro-węgierski i rosyjski. Komendant gar­
nizonu Misić przedstawił królowi s z ó s t y  p u ł k  
p i e c h o t y .

Król s t a r a  się o popularność.
Belgrcd 26 czerwca. (Tel. wł.). Wczoraj w 

ogrodzie Topczider. odny się wspaniały festyn

. G Ł O S  N A R Ó D U*
ludowy, na którym pojawił się król. Rozmawiał 
on przez czas dłuższy z chłopami, przedstawicie­
lami drobnego mieszczaństwa, wypytując się o 
ich potrzeby i o stosunki w Serbji.

P o s t ę p o w a n i e  k r ó l a  z y s k a ł o  mu 
p o w s z e c h n ą  s y m p a t j ę .

Aż do nowej skupczyny.
Belgrad 26 czerwca. (Tel. wł.). Awakumo- 

wicz wraz z rządem postanowił wytrwać na i.ta- 
nowiska aż do wyborów nowej skupczyny.

Podpisanie amnestji.
Belgrad 26 czerwca. (Tel. wł.) Król podpisał 

amnestję dla wszystkich więźniów politycznych, 
skazanych na kary przez króla Aleksandra. Opu­
szczają więc wi zienie wszyscy przeciwnicy dy- 
nastji Obrencwiczów, a król Piotr zyskuje nową 
falangę zdecydowanych stronników.

T E L E G R A  M T .  ~
Wizyta Wilhelma I we Wiedniu.

Wiedeń 26 czerwca. (Tel. wł.). Cesarz W il­
helm, jak donosił „N. W. Jonrnal" przybędzie 
w gościnę do cesarza Franciszka Józefa dnia 
18 września i zabawi 2 dni.

Powyższenie listy cywilnej.
Wiedeń 26 czerwca (Tel. wł.) „Zeit" donosi 

ze zarząd dworu wiedeńskiego zrezygnował z pod­
wyższenia listy cywilnej o 4 miljony korun (2 
mil. dla Anstrji, 2 dla Węgier). Cfery dworskie 
przjszly do przekonania, że w obecnych stosun­
kach, ani gab. dra Koerbera, ani hr. Khuena 
podwyższenia parlamentarnie nie przeprowadzą. 
Podwyższenie zaś listy na mocy § 14 j e s t , nie 
możliwem, ponieważ obciąża ona stale skarb pań­
stwa.

P rzesilen ie  gabinetow e na 
W ęgrzech.

Wiedeń 25 czerwca Khnen Hederyary przy­
jęty  został dziś na posłuchanin u cesarza. Khuen 
otrzymał misję utworzenia gabinetu Po połu­
dniu cesarz przyjmie go znowu na posłuchanin. 
Po posłuchanin Khuen wyjedzie do Budapesztu.

BudapeSit 25 czerwca. Sejm zabrał się dzi­
siaj przed połndniem na posiedzenie nadzwy­
czajne.

Posłowie przybyli bardzo licznie, galerje prze­
pełnione. Gdy nstępujący prezydent gabinetn 
Szell zjawił się na czele gabinetu, w sali powi­
tano go żywymi oklaskami.

Prezydent'A j. pony i zawiadamia, że zwołał 
posiedzenie radzwyczajne na żądanie posłów o- 
pózyeyjnych

Pos. Barabasz, jeden z tych, którzy domagali 
się zwołania posiedzenia, uzasadnia to żądanie 
tem, że cesarz bawi we Wiedniu, gdzie ze wzgję- 
du na obecne przesilenia może nlegać wpływom 
zagranicznych dowodów. Omawiając przesilenie 
wywodzi, że opozycja musiała bezwarnnkowo za­
żądać cofnięcia nstawy wojskewej.

Gabinet hr. Khuena.
Budapeszt 26 czerwca. (Tel. wł.) W gab. 

hr. Khuena pozostają wszyscy ministrowie z wy­
jątkiem min. bonwedćw Fajeryaryego i przybo­
cznego min. króla Seczeuyego. Fajerrary  wyco­
fuje się zupełnie z życia politycznego.

Następcą Fajeivarego będzie jen. N y i r i ,  
kom. ofic. akaaemji albo jen. K o ! o s v a r y .

Następcą min. Seczenyego będzie hr. F  e s t  e- 
t i c .

Następcą min. Khuena będzie P a j a c e  wi c .  
ayn byłego hanu Chorwacji, który cieszył się 
wielką popnlarnością.

Kanclerz h aka tys ta .
Berlin 26 czerwca. „Nordd. Allg. Ztg." do­

nosi • Przy wręczeniu dyplomn honorowego oby­
watelstwa Bydgoszczy kauclerzowi hr. Bulowowi, 
starszy burm strz Bydgoszczy, Knobloeh wygło­
sił mowę. w której podniósł korzystne wyniki 
polityki Balowa w prowincjach wschodnich i wy­
raził przekonanie, że „ t a k ż e  P r u s a c y  p o l ­
s k i e j  n a r o d o w o ś c i  z w d z i ę c z n o ś c i ą  
m u s z ą  u z n a ć  t ę  d z i a ł a l n o ś ć . "

Kanclerz hr. Bulów dziękując, oświadczył, że 
Bydgoszcz przekonała się na sobie, „jaka różni­
ca zachodzi między panowaniem polskiem i nie- 
mieckiem." Założona przez zakon niemiecki pod 
rządami zakonu, Bydgoszcz była miastem kwi­
tnącym.

Gdy jednakże w jednej z najsmutniejszych 
chwil niemieckiej Lscorji, zakon został pobity, 
upadła z nim także sprawa niemczyzny na Wscho­
dzie, a więc i w Bydgoszczy. G d y  w i e l k i  
k r ó l  n a s t ę p n i e  z n o w n  p r o w i n c j ę  t ę  
z d o b y ł(!) d l a  P  r n s, Bydgoszcz była wówczas 
os*«ą w ruinie, liczącą zaledwie 1000 mieszkań­
ców Dlatego p. burmistrz słusznie podniósł po­
wody dzisiejszej uelityki w prowincjach wscho-

______ ,      Kr ■
dnich. T e j po l i t y  ŁP b ę d z i e  s i ę  r z ą d  
n a d a l  t r z y m a ł .  Nie myślimy wprawdzie, ty 
śmy jnogli h is to ryczną  walkę z naszym w r 
glem na wschodzie zakończyć z dniu na dzień 
jeżeli jednak wszyscy Niemcy dalej odważnie i 
cierpliwie będą pracowali, to  skutki rych ło  się 
pokażą

K onsystorz  papieski.
Rzym 26 czerwca. Papież udbył wczoraj w 

obecności 20 kardynałów i dworu papieskiego 
w „salla Regia" jawny konsystorz, celem wrę­
czenia nowym kardynałom kapeluszy kardynal­
skich. Ceremonja trw ała 40 minut. Wcięli w niej 
udział: ciaro dyplomatyczne, szlachta, kawalero­
wie ordeim maltańskiego i około 1000 zaproszo­
nych osób. P a p i e ż  ma  s i ę  d o s k o n a l e ,  wy­
gląda bardzo dobrze i był entuzjastycznie okla­
skiwany. Po jawnym odbył się tajny konsystorz, 
na którym Papież zamianował kilkn bisknpów!

Druga szko ła  realna.
Lwów 25 czerwca. (Tel pryw.). Cesarz naj- 

wyższem postanowieniem z dnia 9 maja 1903 r. 
zezwolił na ntworzeme z początkiem rokn szkol- 
negć 1903/4 drugiej państwowej szkoły realnej 
we Lwowi6

S tra sz n a  zbrodnia.
Lwcw 25 czerwca. (Tel. wł.) Z Kukizowe 

donuszą do „Gazety Lwowskiej": Wczoraj za 
mordowar tntaj handlarz nierogacizny Jan Sni- 
lik pięcioro dzieci, czterech chłopców i jedną 
dziewczynkę w wieku od lat 2 — 8, podrzynając 
im brzytwą gardła. Po dokonaniu czynu udał się 
Snilik do karczmy, gdzie wypił kieliszek wódki. 
Powróciwszy do domu pozbawił również siebie 
życia podrzynając gardło brzytwą. Według zeznań 
żony dokonał Snilik czynu w przystępie szaiu.

Walka z kościołem.
Paryż  25 czerwca. Izba depntowanych uchwa­

liła na posiedzeniu wczorajszem projekt o seku­
laryzacji kongregacjonistów 329 glosami prze­
ciw 66.

P ary ż  25 czerwea. Dzienniki tntejsze wyra­
żają się z żywem zadowoleniem o < negdajszej 
alokucji papieskiej, spodziewano się bowiem po­
wszechnie drastycznych napomknień o w ależ rzą- 
dn franenskiego z Kościołem. — Ai iuc.ja me 
wspomniana tymczasem o Francji ani słowem, 
ograniczając się ogóinem utyskiwaniem nad tru­
dnościami, z jakiemi walczyć musi Kościół kato­
licki.

Lwów 25 czerwca. (Tin. i.iyw ). W -  „ -ikr.  
jowy zamianował dra Teodorą .V/ a 1 s i e b \  
dyrektorem szpitala w Krośnit

Wydział krajowy zatwierdził uchwałę Rady 
administracyjnej fnnuaeji hr. Skarbka nadającą 
p. Józefowi T r o j a n o w i ,  na razie prowizory­
cznie, na jeden roku posadę dyrektora dóbr fun­
dacji skarbkowskiej.

W aszyngton 25 cze-wca. Jak  półurzędownie 
donoszą, Stany Zjednoczone i Japonia odrzuciły 
propozycję Chin, które żądają zawarcia trak ta­
tów handlowych bez stanowczej umowy w spra­
wie postulatów mandżurskich. Chiny żądają, aby 
sprawę jeszcze przez pewien czas pozostawiono 
w zawieszeniu.

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 25-go czerwca. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 117-37 Renta majowa 100-25, M’ęg. renta korono­
wa 9935, Alicje austr. zakładu kredyt. 66025, Akcje w eg. 
732 —, Akcjt Anglobankn 275-50 Akcje Uniobankn 523 — 
Akcje Landerbanku 41150, Akcje kolei państ. 670 50 Lom­
bardy —■ —, Akcje fabryki broni 334—, Akcje tytoniowe 
853—, Akcje Aipiuy 372— Losy tureckie 12350, Kirnie 
263— .;

Cukier (spok.j 2080, spirytus (lepszy) 4 1 80, 
fta niezmieniona.

Berlin 25-go czerwca. ("Giełda wieczorna). Austryack <. 
Akcje kredytowe 211-75. Tow ary>' wn dyskontowe 189 0 .

N A  J> K S  Ł A N  K.

R u b ryk a  v l\odesłane*  nie pochodzi od redakcji,
która te i nie bierze za  n ią  odpow iedzią1, ności.

W pensjonacie w Rronowlcach Wielkich -  
poczta Łobzów (6 kilometrów od Rynku krako 
wskiego) są pokoje z całkowitem utrzymanie’ 
do wynajęcia Park kilkumorgowy do spacer 
Powozy na żądanie. 1688

Ł ecy a  Stensinp ,

N a u c z y c ie lk a
rutynowana, Niemka, pręyH- t od początku ro 
ku szkolnego (od 1 wr(, Ń i»l°3) panienki u 
częszczające do szkół t. h na miaszkani 
Opieka zapewniona. Konwersacja niemiecka 
domu bezpłatna. Bliższa wiadomość w admit 

stracji „Głosu Narodu" 1480.

NA EGZAMINA najtanieji w wielkim wyborze li Siążeczkf 
do nabożeństwa oprawne pcoząwszy od 3 0  
bale rzy za sztukę i lO proc. opu­
stu, wydawnictw polskich. — Również 

poleca obrazki^książko w e ; oprawne i t. p.

Ju ljan  hurkiew i
Kraków, Mały Rynek. 147
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C. Et. ausłryacMe koleje państwowe.

CIĄG Z ROZKŁADU JAZDYU
w a ż n e g o  and I *  m a j a  1 9 0 3 .

djo,zd x K ra ko w a  i  x P odgórza:
rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa

1032 ■„ Pudgórza-Płaszowa
„ '« przystanku,

óśw.ęolna; połącz w Spytkowicach do Wadowic, Vlwer- 
' Sierszy Wode., w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia, 

rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
„ „ „ „ Podgórzar-Płaszows

•dwołoczvsk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
.Jasła, Nowego Sąc*,a, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
zyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
wego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
ty n a ; w I arosławiu do Rawy rubkiej, Sokala i Bełżca; 
Przemyślu do Chyrowa i No w Zagórza; we Lwowie do 
an, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca 1( Sko-
0 i od 25 czerwca do 30 września do Dukli) od lm aja  
30 września do Janowa; w Kraśffini do Brodów i Ki- 
a; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich 
Grzymajowa; w Podwołoczyskacb do Udessy i Kijowa

rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
„ „ „ „ n Podgórza-Płaszowa

odwołoczysk; połączenia: w D ^bicy do T -imobrzega, 
rzezią i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
zeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
ocznego, AJ nnkacza i Bndapesztu ; do Rawy ruskiej,

1 maja do 15 v rześuia w dnie powszednie a od 16 
<rześnia do 30 kwietnia codzień do Janowa; w Krasnecu 
do Brodów; w Podwołoczyskacb do Odessy i Kijowa. 
30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
46 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
.40 rano noc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do Kocnyrzowa. 
.02 przed poi. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
17 „ „ „ „ w 1012 „ Podgórza-Płaszowa
.24 „ „ „ - „ - przystanku

i transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 

do Żywca . stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar- 
, w Cbabówce do Zakopanego; w N. Sączu do Orło- 
oszyc i Budapesztn; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 

rzu do AlezS-Laborcz, Koszyc i Bulapesztu, do Chy- 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hnsiatyna. 
przed poi. poc. osob Nr. 43 z Krakowa 

7 „ „ „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa
„ przystanku

Za.irpanego; knrsuje od 25 czerwca do wł. 15 września.
1.00 przed pul. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
1.13 „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

Pndwnłnozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 

Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
tryja, Stanisławowa i Hnsiatyna; w Jarosławiu do Rawy 

rusldej i Sokala; w Przemyśln do C hyrowa; we Lwowie 
do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tamop-iu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
~ .15 po poł. poeiąg osobowy Nr 33 z Krakowa 
L.30 
.36
•  Ośwlęclna; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławiu 
.30 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
47 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.60 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

do Mogiły I Kocmyrzowa.
■fi 49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
ido Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
*  oil 1 lipea do 15 września do N. Sącza i Orłowa, w 
Rzeezowie do Jasła, stąd do N. Zagórza, Ohyrowa, Stry­
ja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławin do Rawy 
Tusk. i Sokala; w Przemyśln do Chyrowa, V. Zagórza, Me- 
z8-Laborcz, Koszyc i Bndapesztu; we Lwowie do Krasnego 
i  Brodów, do Podwołuczysk, Odessy i Kijowa, do Bnrduje- 
n ,  od 1 majado 15 września w niedziele i święta do Janowa. 
<6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.25 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do 8 t r i  i  połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 u Krakowa 
"7.51 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7165 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
6.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa

„ „ „ „ „ „ „ przystanku
• a  llaię transwersalna przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w  Kalwaryi ac Wadowic; w N Sączu od 1 maja do 30 
-września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic; w Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Ko­
szyc i Pudapesztn, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
.6.05 wlecz. poc. osob Nr 6215 z Krak wa da Kocmyrzowa.
6.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
d i  leku ; p<: łączenia: w Przemyśln do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 

ezwartki i niedzieli okrętem do Konstantynopola. 
6 .^0 wieczór pociąg os jlowy Nr, 17 z Krakow„
*•10 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
d e  Pedwełeozysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
seaztn 1 Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu­
dapesztu; w Krasneu do Brodów i Kijowa; w Tarnopoln 
do Kopyczyniec; v  Podwołoczyi kach do Odessy i Kijowa. 
10.65 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
U  08 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
d e  Tarsspeja; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w

r 1034 „ Podgórza-Płaszowa 
przystanku

Tarnowie do Stróż, ttąd do Jasła, do N. Sąeza, a od 1
m ąi» do 30 wrzeima di> Orłowa, Kuszyc i Budapesztu, w 
Dębiey do Tsorr brzeg a Nadbrzezia i przei Rozwad. w w 
ł d e r s i t :  ku -Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a > tąd do 
N . Zagórza. Chyrowa i Stryja; w Prze w ,n k u  do Tamo- 
j r ie g a ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, MezC-La- 
korci, Koi zyc i Bndapesztu; we Lwowie do Jzemiowiec, do 
S try ja i Ławocznego, Jam wa, do Rawy Rusk i Bełzcj w 
Jłn_ Lim do Brodów; y. Tarnopolu do Stryja, do Kopyezyniec
11. i w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa

1-54 B „ » B 1022 „ Podgórza-Płaszowa
IŁ®® « b t, „ b b b r^yst-^nku 
I* Nmr. Sęoza przez P-dgó. se-Płasz., S Iw in e  Si cńę; po- 

lą asesi a: w Sujhą, do Żywcu a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 

do Orłowa, Koeuyc i Budapemtu.

.Przyjazd do P odgórza  i  K rakow a:
4.17 ran« pociąg osobowy Nr. 12 do Podgfrzv?łaszuwa
4.40 „ „ n „ „ „ Krakowa
z Pedwełeozysk ■ połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa w Tar 
nopoln od StJW'ai Kopyezyniee; w Kramem od Brodów: 
we Lwowie o i ic s-n  Stryj i , od 1 maja do 14 czerwca, 
od Skolego, od 15 czerwca do 30 września od Tuchli. 
od Bełżca, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od Chyrowa; w 
Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No 
wegc Zagórza przez Jasło ; w Tarnowie od Jasła. Stróż 
5.43 rano pociąg osobowy Nr 1017 do Podgórza-przj utankt
5.53 „ „ 48 „ „ -Płaszowa
6.05 „ „ „ , Krak-wa
z lltill transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagorzu od Stanisławowa. 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 
nach z Gorlic: w Stróżach od 1 maja do 39 wrześaia od 

Budapesztu, Koszyc, Orłowa.
6 ,41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do P1 dgórzt-Płaszowa
6.50 Krakowa
z lokan; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele prz, 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi). 
codzień od Koni taneyi, Bukaresztu; we Lwowie on Bu 
dapesztr Munkacza, Ławocznego, ŚUlfeja: w Przemyślu 

od Nowogo Zagórza. Chyrcwa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Fodgorza-J łaszowa 
7-30 „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Keomyrzown 1 Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 doPodgórza-przystankn
7.53 ,, „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 ,  Kran, wa
Z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od W iednia: 

w Spytkowicach od Snchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszows
8.45 „ „ „ „ Krakowa
z 'odwołoczysk; połączenia: w Podwołoczysk*'* od O- 
dessy i K ijowa; w Tarm polu od Kopyczyniec.; w Kras m a 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukare-**n. Bni 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja  

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza. Stróż.
10.52 rano pociąg miesz Nr. 1061 do Podgórza ptuystanap 
10.59 „ Płaszo wr
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcima od W ielaia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszo wie do Krakowa : Lwowa
11.24przed poł. pociągmięsz. Nr 462 do P..dirórza Płaczowa
11.40 „ .  .  „ - Krakowa
Z Wieliczki; połączenia w Podgórzn-Płaszowie od Oświę- 

cima, Wiednia i Wrocławia.
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. 621A do Krak: wa

z Kocmyrzowa I Mogiły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 11 do Podgórza-Płaszowa
1.30 „ „ „ „ |  „ „ Krakowa
z Borków wielkich; połączenia: w Borkach wielkich ,.d 
Grzymałowa: w Przemyśln od Budapesztn Koszyc, Me- 
zó Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; ’ Jarosławiu od 
Sokala, Kawy hiskiŁ',; w Rzesz- wie od Jauł-, Husiatyna. 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego żagurza prze! 
Jasło: y  Dębicy -idPrzeworska przez Rozwadów od Nad 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orbwa, Non.

Sącza, Jasła i Struż.
1.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Iwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapeszt o Hun- 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa w Prze 

myśm od Chyrnwa: t t  Przeworsku od Tarnobrzegu.
2.19 po poł, pociąg osob Ni. 1013 do Pcdgórza-nrzystankn
2-24 „ „ „ „ „ „ Płaszowa
2.36 .  r „ 44 , Krakowa
z Zakopanego kursuje od 25 czerwca d ) wł. 15 września 
4,15 po poł. pociąg, osob Nr 1011 d<* Podgorza-przy S ta n k u  
4-24 „ ,  „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
4.40 „ n „ „ „ 42 „ Krakowa
z Unii tr..'aw eraalne]: pTzez Suihe Skawinę, Podgórze 
Płaszów; połącz.: w N. Zagórzu oń Husiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów ■ w Za- 
górztna b z Gorlic; w Jaśle od Hu^atyn* Stanisławo­
wa, Stryja, Chyrowa, N. Zagórza; w Stróżach )d Orłowa 
w Chabówce od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia 
od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska, Wadowic
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórzu Płaszowa;
6.25 Krakowa
z Pedwełeozysk; połącz.,: w Podwałoczvskaut> od Odessy
i Kijowa w Krosnem od Brodów; we Lwcwie od Stani­
sławowa Budapesztu, Munksizr Ławocrner" Stryja, Re­
wy Rusk., Janowa; w zemyślu od N. Zagórza: Chy 
rowa; w Przew i t u  od Tarnobrzega; w Tarnowie oł N. 
Sąeza. Stróż, od N. Zagórza. Jasła prcez Stróże, od 1

li^ca do 15 września od Budapesztu i Koszyc.
ii ,38 wieezór pociąg mię szany Nr 464 no Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ n b „ S B  Krakowa

z Wleliozkl.
7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Kocmyrzowa 
8 54 wieczór pociąg osob. Nr. ll>35 do Podgórzt-przyStanku 
9T0 n « b „ „ b „ -Płaszowa
912 b « b 34 „ Krakowa
z Oświęcima; połącz.: w Oświęcim, od Wiednia i 
Wrocławiu; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwemii
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgóraa-Tłaszowa
9.38 „ n „ „ b Krakowa
Z Podwiłoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 
Ubssy i Kijowe, w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickar Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrow., w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełżca; i? Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębiey ol Przeworska prze/Roz­
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w l„m ow ie od 
Budapesztu (odje - 7 rano), Koszyc, Noweiro Sąc7„.
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, „asł_ p/zez Stróże. 
10.47 ./ nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst.
10.53 „ „ « b « « -Płaszowa
11.05 „ „ „ „ 46 „ Krtkowa
z Newegi & gz przez Sachę, Skawinę, Podg 'rze - P ła­
szów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
nyc, Orłowa; w Chabór, s od Zi .opanegc; w Kalwaryi 

ed Bielaka i  Wadowic.

IM  WAKACYJNY.
W  bieżącym roku przygoto­

wuję do egzaminu z rachun­
kowości państw ow ej ku lie- 
ckiej i ogólnej, także w  c za ­
sie wakacyj. Kurs w ak acy j­
ny t rw a ć  będzie od 1 lipca 
do 2 5  września. Opłata za 
cały kurs wakacyj uy wynosi
w y ^ tk o w o  tylko 8 0  Koron.
Przy  tem uczniowie mogą bez­
płatnie pobierać lekcyę ka1 ig ra­
li i języka niemieckiego i kore- 
spondencyi handlowej. Obcy 
mogą otrzymać za skiomnein 
wynagrodzeniem także miesz­
kanie i ewentual. w ikt w moim 
zakładzie. — Zawiadamiając o 
tem, polecam się nadal łaska­
wym względom Sz. Publiczności

rut. p j z . nauczyciel 
rachunkowości, 1713

Kraków, ulica Dletlowska Nr. 68.

Z N A N A

Owocarnia
ulica Szewska 25,

o b o k  c u k i e r  n i p  S c h m i d a .  

Już nadszedł świeży trans­
port owoców pchidmowych

j a ,k o t o : 1714 i  3

śli w ki, m orsie, figi? 
gruszki, czereśn ie

(funt 13 centów) 
i wszelkie wczesne węgier­
skie jarzyny, sprzedając ta ­
kowe po cenach niskich.

Z  p o w o d u  opusz-zenia dzierżawy 
jest okołi

3 0  sztuk krów
rasy holenderskiej baiwy czerwono- 
białej i czarno-białej do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli Dzier­
żawa Dóbr w S mo l i c a c h ,  poezta 
Zator, 164S 4 4

znajdą m i e s z k a n i e  z ntrzymauiem 
i opieką, przy rodzinie. Ul. Poselska 

7 I  p w podworcu. 1635

jest najsilniejszą maścią wyciągającą przez grunto­
wne oczysz :zenie leczy i uśmierza bóle, usuwa przez 
zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego
rodzaju. N "zbędny środek dla turystów, cykt.stów 

i jeż lzc w. Pocztą franco 2 słoiki U .  51*50.
SCHUTZENGEL APOTHEKE A. T H I E R R Y

w Pregrada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
DW Wystrzegać się należy naśladownictw i nważać 
na powyższy na każdym słoju wypalony znak ochronny.

Ten śrrdek poleca się szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach.
Główny skład dla Galicy!: S. Rucker Lwów. 1629 2 20 I

Zakład rzeźbiarska-kamieniarski
ś. p .  MICHAŁA SZCZYRBUŁY <

j e s t  n a d a l  p row adzonym  p rze z  w dow ę po.l k ie ro w n ic tw e m
p. B ro n  staw a J a r o sz e w sk ieg o  1379 5 O

ppiy ul. Paw .ej 10 w Krakowies
Podejmuje się wszelkich robót budowlanych, ja k o to : fasady k.a 

mienne, schody, cokoły, balustrady, roboty kościelne, ołtarze, ambony, 
ligury, posadzki, pomniki, grobowce i wszelkie roboty w zakres kam ie­
niarstw a i rzeźbiarstwa wchodzące. — Ręcząc- za szybkie i sumienne 
wykończenie powierzonych mi robót, polecam się łaskawym względom W lb. 
Duchowieństwa, Wielm. P. P . Architektów, Inżynierów, Budowniczych 
i P . T. Publiczności. A SN A  S Z C Z Y R B I E  O W A .
0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 O 0O O O O O O O  g j l

Z ałożon e w  1882 rolru

T o w a r z y s t w o  T k a c z y
pod wezwaniem św. Sylwestra Si

■w K o r c z y n i e
p o c z t a  lo c o ,  o b o k  K r o s n aq  p o c z t a  lo c o ,  o b o k  K r o s n a  £

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, w P rze­
myślu , w Krakowie i ua powszechnej w ystaw ie" we Lwowie

w roku 1894.

)
O Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu w y r o b y  s ,

P .K Y N to  l n i a n n .  in.k: rńiż.riflim iTfttnalrn od "i  c z y s t o  l n i a n e ,  jak : P ł ó t n a  różnego gatunku od najcieńszych do
V najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła poszewki, sienniki, worki, w 
Q ścierki do podłóg; p ł ó c l e n k .  k o l o r o w e  w różnych deseniaeb; Q  
j  d r e l i s z k i  szare i kolorowe liberyjne, d y m y  zwykłe i adamaszkowe;
6  r ę c z n i k i  zwykłe i adamaszkowe, o b r n s y  z  s e r w e t a m i  w różnych 
m deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak również kolorowe;
T c h u s t k i  m ę s k i e  1 d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń, białe
V z brzegami kolorowymi; f « . r t n s z h i  kolorowe lub z kręconyet nici ze 
)  „zlakiem; k a p y  na łiżka. K a m g c r y  czysto wełniane; s z e w i o t y  
Q (zeugi) na ubrania męskie, letnie i zimowe różnego koloru i gatunku 
0  i t. p . wyroby w zakres tkac-wa wchodzące, 
a  M j w n g j i  •  Towarzystwo nie p t  siada w żadnem mieście składu,
- * ani tez ż a d n y c h  g e n t ś w  ale wysyła, 11 t y ł k a

w  K o r c z y n i e  (przy szkole zawodowej tkackięj we w.asnej kamienicy). ]

A D R E S :

0 Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św . Sylw estra]
Q w  K o rczyn ie  ko ło  K ro sn a .

8^ Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franca
L poważaniem

O 158* 7 w D Y B B K C 1T A
O .
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NAJMNIEJSZA
I3iZ6CZK3j do

ped ty tu łem ;

Książeczka miniaturowa
ułożona

przez O. 8. £ . ,  Toto. J e # ,  
wysila świeżo w aswew, pspraw sm  

wydaslu
nakładem Księgami katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w  K r a k o w ie  

■lica £w. Jana 6, (Hotel Saski).
Przeillozae wydanie, z abrazklea 

Matki BeekleJ Ostrobramskiej, wzerewy 
■kład, wykwletae oprawy.

C e u y :  2 kor., 21/* k., 3 k., 4 h., 
*Vt k., 7Vs k. i 11% k. -  Na porto 
aależy dołączyć 40 halerzy. 1502

Garnitur mebli
urządzenie z sypialni, do sprzedani*. 

Bliższa wiadomość: Grodzka 32, u stró. 
ża, między 3—4 godziną. 1711 1 3W

[ kn
RZADCA GOSPODARCZY

kawaler la t 31, p o sz u k u je  p o sa ­
d y . Adres: A. A. poste rest. „ zudet 

1710 1 3

K T O
ia ł jakąkolwiek sprawę pieniężną z  

p .  K a r o l e m  P i e t r z y k  o w a k im ,
w  czasie gdy tenże pełni! obowiązki 
agenta w tow. nbezpieczeń ,Slawia“ 
i  który miał wyrabiać pożyczki nrzę- 

1 dnikom państwowym, zechce się zgło­
sić piśmiennie pod adresem: F. Krzy- 

na ręee p. St. Niemczyka właść. 
wni gravenrskiej, Rynek L 23, 

Kraków. 1707 1 3

POCZTA
IR-eiej k lasy 3-go stopnia, kwalifi­
k u ją c a  się do 2-go stopnia p o i K ra- 

towem przy kolei, d o  z a m i a n y
In a  inną niedaleko K rakow a blisko 
|kolei. — Zgłoszenia pod adresem 

„Poczta* do A dm inistracji „Głosu 
Narodu*- 1708 1 0

9
W  K r a k o w i e  ® 

przy ul. Karmelickiej L. 4 4  ®
odbywają się w biurze wzoro- a

wem dla ćwiczeń

Wykłady
a

nauk handlowych, r a c h u n k o - .. 
Vości pańs tw ow ej oraz j ę z y - 1  
W  nowożytnych w kursach 1

grem ialnych i odrębnych $
pod kierunkiem m

y W arunki przystępne. D la P ań  j 
nauka oddzielnie.

B o sprzedania:
gar szafkowy stojący wys. 2 m. — 

larnitur mach., Obrazy stare, Sekre- 
rk i Pająk z brązn, Stoły mach., Ze­

gary z brązn, Duże wazy porcel. i brąz. 
Lustra stare, Konsola z lnstrem inkrnst.

na oraz trymo inkrnst. Machonie 
[lowe i stare, oraz przeróżne rzeczy z 

utyków i nie. Również ntrzymnje się 
przedsż wszelkiej Garderoby. Zakład 

rzedaźy. Kraków, nl. Szewska Nr. 5.
1 1491 Leopsldyua Mscbswska.

'dowa bezdzietna
'wyższym urzędniku, przyjmuje jak 

kt poprzednich p a n i e n k i  uczęszcza- 
p s  do Zakładów naukowych na mie­
wanie z całem ntrzymaniem. Na żą- 

ie  nowy fortepian w domn kon- 
sacya niemiecka i francnska. Kraków 

|c a  Łobzowska L. 8, I. piętro drzwi 
na lewo. 1400 9 10

»ół kilo pierza gęsiego
ty lk o  6 0  cen tó w

samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
pocztowych pakietach próbnych 5 ki- 
ych za pobraniem pocztowem. J. 
la  baadel plerzen w Sołobswłs kał*
■I (Qzechy). Wymiana dozwolona, 

nszam  i> dokładny adres. 1709 1 1

ŻEGIESTÓW Zakład zdrój owo-kąpielowy
w  Galicyi nad Popradem. 1252 14 15

P oczta , te leg ra f, poczta w  m iejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — P o r a  k ą p i e l o w a  o d  2 0  m a j a  d o  k o ń c a  
w r z e ś n i a .  — Dwie restauracye — Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od Kor. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynnjący: I> R .  T Y M O T E U S Z  P I O T R O W S K I ,  asystent kliniki aknszeryi, były

seknndarynsz szpitala św. Łazarza.
z u s t l r a  najsilniejsza sczczawa żelazista znajdnje się we wszystkich składach 

H O t t H  W N K U ^  wód mineralnych. — Pro3pekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie
odwrotną poeztą. Z a r z ą d  Z a k ł a d u  z d r o j o w o  k ą p i e l o w e g o  w  Ż e g i e s t o w i e .

MYDŁO SCHIGHTA l
J E L E S “ M A R K A  O C H R O N N A : , K L U C Z «

Najlepsze, najwydatniejsze 
i dlatego najtańsze mydło. 

Wolne od wszelkich szko­
dliwych domieszek.

W szędzie do nabycia.
Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 
nazwiskiem „Schicht* i powyższą marką ochronną był zaopatrzony. 985

C U K IE R N IA  L W O W S K A
Jana Michalika w Krakowie

reflektuje na 1712 1 10

P. P. Pomocników
w  zawodzie cukierniczym doskonale uzdolnionych.

Proszę osoby

dniem 1 -go Maja otwarto Sezon letni!

SWOSZOWICE"
p o d  K r a k o w e m

Sanatorynm 1 Zakład kąpielowy 
wód siarczanych

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, staeja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 rasy dziennie połączony t  Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą I skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szezególnie isehias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia 

rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W  nowo urządzonem Saiatorlnn z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie­
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siaiczana 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszo­
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, 

szczególnie w połączenin z kąpielami i tuszami elektryczseml.
Połąezenie omnibnsem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 

Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po­
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe 

szczegóły ndziela Z a r z ą d .  1107 9 0

M. Jakubowski w Krakowie
poleca M agazyny w łasn e, bogato zaopatrzone 

w Krakowie, Sukiennice 2 6  i 2 7 ,  w e  Lwowie, pi. Maryacki 1 0.
Spizedaje po cenach najniższych: Wyroby z nowego srebra, srebrzone, czyli 
z tak zwanego chińskiego srebra, z hronzu i ze srebra prawdzlwegs 13 próby, 

ze złotn dla użytku kościelnego i domowego.
N A C Z Y N I A  ł  Z A S T A W Y  S T O Ł O W E .

Osoby żądająee n l g  w wypłitach zechcą zgłaszać się do kantoru przj 
nlic.y Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie, 1409 5 8

udzielające lekcyi gry na m a n d o l i ­
n i e ,  o podanie adresu do Administr. 
„Głosu Narodu* pod lit. F. W. 1692

R O D Z I C E
chcący umieśeić nczniów n i ż s z y c h  
szkół średnich po wakacyach w Kra 
kowie, i znajdą odpowiednie mieszkanie 
n nauczyciela szkół średnich. Można 
zamawiać już przed wakacyami. Rów­
nież prywatyśei lnb eksterniści, chcący 
przez wakacye pozostać w Krakom ie 
w celu przygotowania się do egzaminn, 
znajdą troskliwą opiekę i pomoc w nance 
tamże. Adres: Ulica Kapucyńska L. 3, 
I I I  piętro, drzwi na prawo od frontn.

1567 6 6

861 16 0

ZAKOPANE.
Willa „Ukraina"

Stara Polana L . 2.

1
Poleca się smaczną kuchnię i dobrą 

obsługę. Położenie suche, słoneczne, 
oddalone od kurzu ulicznego. Dom 
świeżo odrestaurowany i zaopatrzony 
na zimę. Ceny umiarkowane. Graniczy 
z wilą „Lilianą1._________ 1582 7 7

wyprodukowana z czystego żyta I słcdr 
żytniego

BrzezieP
wymyła takową franco za pobraniem 
lub nadesłaniem należytości 7 k. 75 h. 
za BVa 1- 86% w ozdobnych flaszkach 
oplatanych. Dla większych ilości w be 
czkach odpowiednia zniżka. 1689 6 0

M A R K A  O CHRONNA Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

. I

kra jtw e T owarzystwo tkackie

u PRZĄDKA u

w  k r o ś n i e

. 1
' • : -s .

v  • -

poleca Szan. P. T. Pnbliczności swego wyrobi 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkano

łam zupełnie nowe, szare gęsie 
ze ręką darte, pół kilo tylko 60 et.

P ł ó t n a  K o r c z y ó s b łc
sd najgruhtzyoh do oajoleiszysh web

i Bielizn; stołową ? J E E S & T?
oraz d o sta rcza  k o m p le tn o  ] n a jta ń sze

"W y p r a w y  Ś l u b n e .
Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegral 

i  stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco 
odwrotną poeztą. 57

S t r ó ż
bezdzietny p o s z u k u j e  m i e j s c a
zaraz lnb od lipca. — Zgłoszenia pod 
„ S t r ó ż  10“ do Administracji „Głosu 

Narodn*. 1680 2 2

S o k o ł o m  n a  zł
oddaję do dyspozycyi schludna 
szerne a p a r t a m e n t a  r e s t  
c y j n e ,  mogące pomieścić 400 
Ceny przystępne. Gabinety dla k< 
zamkniętych. Z poważaniem

S ta n is ła w  K a rp o w icz  
Restaurator Filharmonii, (Gmach s ta n  
____________  teatru). 17C0 2 4 1

Osoba inteligentna
skromrych wymagań, posznkuje umiej 
szczenią na czas wakacyi lub n» sta,1’/  
do początkujących dzieci, bez m uzyki 
albo do towarzystwa. — Wiadomośl 
u pani M S.“ ul. Karmelicka L. 231 
II  piętro, naprano  Kraków. 1686 3 31

Biedna slużaca
przechodząc z Placu Szczepańskiego! 
plantami ku ulicy Długiej z g u b i ł a ;  
1 7  k o r o n . Uezeiwy znalazca zechceJ 
się zgłoś ć do Administracyi „Głosi! 
Narodu“ gdzie otrzyma stosowne wyj 

nagrodzenie. 1706 2

sie na wies
zaraz o s o b y  inteligentnej, w średni1 
wieku, do zarządu domu i zajęcia s . . 
gospodarstwem, wymaganą jest przyteu. 
znajomość kuchni i białego szycia. — 
Warunki podane będą listownie. Zgło­
szenia nadsyłać pod liezbą , .4 4 “ poste 
rest. Kalwarya Zebrzydowska. 1676

H andel korzenny
i śniadankowy w mieście powiatowem, 
które liczy 12 tysięcy mieszkańeów o- 
prócz załogi, dobrze się rentujący, po­
łożony na głównym trakcie od ko 
jest z powodu stosunków fam ilij. 
właściciela, za przystępną cenę J 
o d s t ą p i e n i a .  Wiadomość w A 
„Głosu Narodu“ L. A. B, 1617 5

NA SEZON LETN I
w Chabówce naprzeciw dworca kolej 
prz; Rabce i Zakopanem mieszkan’j_ 
w willi umeblowane dla 2 lub 4 partjA  
tanio do wynajęcia. Rzeka Raba, lasy j 
3 raz. komun, koleją. Z powodu wyja-] 
zdn willa ta  umebi. za połowę wart.} 
t. j. za 400C Kor. do sprzedania. Dla 
zwiedzających mieszkanie i nocleg gra­
tis. Zgłoszenia i plany J. Kamot poste 
restante Kraków. 1660 3 a

I Ekstrakt orzechowy
to farljowania siwycli u  łe s fw

wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA <
perfumera.

Jestto najlepsza roślinna farba, k tó -1 
można w przeciąga 10 minut j 

.. utarbować posiwiałe włosy na kolor i 
5  czarny, brunatny, szary I blond. 1 
® Wt Lwowie u p. J. Friedricha i A. | 

Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i n Ig. : 
Jahla, Hotel Europejski; w Kraku- < 
wie u Reima i Spółki, Rynek gł. j 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 1  
gnerja ulica Szewska, Fr. Zopotha l 

I  droguerja ul. Sienna 12 i R. W i-J 
£  skidy plae Marjacki; w Wiedniu u ( 

Calderary i Bankmanna. — Cena i 
flakonu k o r .  3 ,  flakoniki próbne j 
1 kor. 2 0  gr.— Przesyłka i główny ( 
skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se- ' 

natorska 2. 5720 2 0 J

Z powodu wyjazdu
do sprzedania: stare obrazy, dywany 
perskie, łóżko angielskie i encyklope- 
dya Brockhausa. Kraków, Bracka L. 1 
I I I  ptr. od 11—1 i od 3—7. 1705 2 a

K«ncypienta rntynow.
i obznajomionego z p rak tyką sądów 

powiatowych, przyjmie zaraz
a d w ok at Dr. M o r a w a k f

w  M s z a n ie  d o ln e j .
Zgłoszenia z podaniem warunków tamże. 

1695 3 6

Do P. T. Włościan!
Z dniem  1-go Czerwca b. r. objąłem  

parcelacyę dóbr „Biesna*, powiat 6rybów, stacya 
kolejowa i poczta Bobowa.

Grunta pszenne, materyał budulcowy na miejscu 
z własnych lasów. Cena za mórg najlepszego gruntu 
z zasiewami włącznie łąk od 700 do 1000 Kor.

Długu ani centa, kto kupi zostaje natychmiast za 
intabulowanym. — Zgłaszać się proszę do oglądnięcia 
ewentualnie do kupna gruntów w każdy wtorek, czwartek 
i sobotę wprost do dworu w Biesny.

S Z C Z Ę Ś Ć  B O Ż E !
Wl. LewlcUi.

i
1483 8 0

riaścicielka i wydawczyni; Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


